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Nieudany szantaż polityczny Anglosasów 


w stosunku do krajów demokracji ludowej 
ubiegających się o przyjęcie w poczet członków ONZ 


Delegat ZSRR demaskuje metody dyskryminacyjne bloku anglo — amerykańskiego 


NOWY JORK (PAP). Rada Bezpieczeństwa wznowiła debaty w spra- 
wie przyjęcia nowych członków do Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Jak wiądomo, o przyjęcie do ONZ ubiegają się: Albania, Bułgaria, Wę- 
gry, Rumunia, Mongolska Republika Ludowa, Austria, Irlandia, Włochy, 


Portugalia, Transjordania, Fialandia i Cejlon, 


Obecnie delegacja Chin 


zgłosiła również kandydaturę Nepalu. 


Na ostatnim posiedzeniu Rady od- 
bytym w tej kwestii w dniu. 20 iip- 
ca nie osiągnięto żadnego porozu- 
mienia, przedstawiciele anglosascy 
stosowali politykę dyskryminacj: wo 
bec krajów demokracji ludowej, fa- 
woryzując wyraźnie pozostałe pań- 
stwa. | 

Komisja członkowska zapropono- 
wała, aby prośbę Nepału rozpatrzo- 
no w pierwszej kolejności przed po- 
daniami pozostałych państw, Sprze- 
ciwił się temu delegat radziecki Ca- 
rapkin, poparty przez Manuilskiego 
(Ukraina), podkreślając, że pozosta- 


Piąta 
kolumna 
w siutannac 


QO? KILKU dni przed Sądem w 
Łodzi toczy się proces, który 0- 
pinia publiczna śledzi ze specjalnym 
zainteresowaniem. Jest to proces o 
zdradę narodu polskiego, kolaboracj 
i współpracę z gestapo. Cóż jest 
szczególnego w tym procesie, że przy 
kuwa uwagę publiczną? 

Proces ten jest tym szczególny, że 
odkrywa nieznaną dotychczas część 
mechanizmu prześladowań Polaków 
i polskości za pośrednictwem oddzia- 
łu piątej kolumny spośród reakcyj- 
nej części kleru, Tego więc oddziału, 
który na pewną część społeczeństw. 
mógł wywierać wpływ i wywierał go, 
ale W CELU DOSTARCZENIA PA- 
'TRIOTÓW POLSKICH KATOW- 
NIOM GESTAPO, A NIEWOLNI- 
CZEJ POLSKIEJ SIŁY ROBÓCZEJ 
— „TYSIĄCLETNIEJ* RZESZY Hī- 
TLERA. 

Główny oskarżony ks. Gradolew- 
ski już w. pierwszych dniach okupa- 
cji hitlerowskiej podpisuje „yolksli- 
ste“. „Miał on warunki przejścia do 
herrenvolku“ — jak powiada, bo wła 
dał dobrze językiem niemieckim i u- 
rodził się pod Szczecinem. Udaje się 
do nuncjusza papieskiego w Berli- 
nie, Orseniego i po powrocie wiąże 
się ścisłe z gestapo w Łodzi, któremu 
udziela informacji o stopniu lojalno- 


W myśl rozkazów Himmlera gesta- 
po na podstawie informacji Grado- 
lewskiego mianuje proboszczów w 
okręgu łódzkim. Specjalna deklara- 
cja lojalności decyduje o losach księ 
ży. Patrioci, którzy odmawiają współ 
pracy z gestapo idą do obozów kon- 
centracyjnych, Gradolewscy i Ho- 
szyccy dostają tłuste prebendy. 

Już pierwsze zeznania świadków 
ks. Adamczyka, ks. Bielickiego, ks. 
ŻZdżarskiego dają obraz sylwetki 0- 
skarżonego ks. Gradolewskiego, któ- 
ry jeszcze przed wojną „był nastro- 
jony promiemiecko, a już w 1939 r. 
odmawiał Polakom pociechy ducho- 
wej i sakramentów*. Swój niecny 
proceder agenta piątej kolumny u- 
prawiał więc jeszcze przed wojną i 
owoc tej zbrodni ukoronował dzięk- 
czynnym nabożeństwem bezpośred- 
nio po wejściu wojsk hitlerowskich 
do Łodzi. 

Drugiego oskarżonego ks. Hoszyc- 
kiego „utwierdziły w słuszności jego 
postępowania wypowiedzi biskupa 
Adamskiego i innych osób z wyższej 
hierarchii kościelnej o lojalności wo 
bec Niemców“. 


kurii biskupiej w Łodzi. 
Ciekawe. czy ta nominacja volks- 
deutscha została uzgodniona z „bi- 
skupem wysiedleńców* Fringsem? 
Czy to miała być mianowicie dalsza 
okazja do działania w charakterze 


agenta piątej kolumne rawizjanistów 


niemieckich? 


łe państwa złożyły prośbę o przyję- 
cie. jeszcze przed kilku laty i dlatego 
ich sprawę należy rozpatrzyć wcześ- 
niej. Nieznaczną większością głosów 
wniosek radziecki został odrzucony. 

W toku dyskusji o przyjęcie Nepa- 
lu w poczet czołnków ONZ delegat 
Ukrainy  Manuilski przypomniał 
wniosek radziecki, zalecający aby 
wszystkie państwa, nbiegające się o 
członkowstwo ONZ zostały przyjęte 
jednocześnie. 

Delegacja ukraińska — stwierdził 
mówca — gotowa jest głosować za 
przyjęciem Nepalu, jeśli przedstawi- 
ciele bloku anglo-amerykańskiego 


zrezygnują ze swej polityk: dyskry- 
minacji 
ludowej. Wobec tego jednak, .że nic 
nie wskazuje na to. aby kraje bloku 
anglo-amerykańskiego 
zmienić swe 
ukraińska zmuszona jest 
przeciwko przyjęciu Nepalu. 


wobec krajów demokracji 


zamierzały 
stanowisko, delegacja 
głosować 


Za przyjęciem Nepalu ` wypowie- 


dzili się przedstawiciele Egiptu, Ka- 
nady, Francji, Norwegii, Kuby į Ar- 
gentyny. 


Delegat radziecki Carapkin podkre 
šli, że w wyniku polityki dyskry- 


minacji prowadzonej przeż przedsta- | stycznej, 
wicieli bloku anglo-amerykańskiego, | stycznej itd, 


Dokumenty i świadkowie potwierdzają 


poza obrębem ONZ pozostaje 5 kra- 
jów demokracji ludowej, które zło- 
żyły prośbę o przyjęcie do ONZ jesz 
cze w latach 1946-47. Kraje te cał- 
kowicie odpowiadają wymogom kar- 
ty ONZ, na którą stale powołują się 
przedstawiciele USA i Anglii w Ra- 
dzie Bezpieczeństwa. 

W rzeczywistości jednak przedsta- 
wiciele Stanów Zjednoczonych i An- 
glii wykorzystują tę sprawę, aby sto 
sować szantaż polityczny i wywierać 
nacisk na kraje demokracji ludowej. 


W V rocznicę 
wyzwolenia Bułgarii 


SOFIA (PAP). — W piątą rocznicę 
wyzwolenia ułgaria przybrała od- 
świętny wygląd. Ulice przyozdobiono 
flagami narodowymi, portretami Sta- 
lina, Dymitrowa, Kołarowa, Bieruta, 
Gottwalda. Do Sofii przybyły liczne 
delegacje zagraniczne. Na czele de- 
legacji radzieckiej stoi wicepremier 
ZSRR marszałek Bułganin. 

W skład delegacji polskiej wcho- 
dzą: minister Oświaty Skrzeszewski, 
minister Poczt i Telegrafów Szyma- 
nowski oraz minister Matuszewski. 
W Sofii znajdują się również delega- 
cje Czechosłowacji, Węgier, Rumunii, 
Albanii, Francuskiej Partii Komuni- 
stycznej, Brytyjskiej Partii Komuni- 
Włoskiej Partii Komuni- 


Carapkin przypomniał, że przedsta- 
wiciel USA oświadczył na posiedze- 
niu Rady w dniu 24 czerwca, iż dele 
gacja amerykańska gotowa jest gło- 
sować za przyjęciem Albanii, Bułga- 
rii, Węgier, Rumunii i Mongolskiej 
Republiki Ludowej w poczet człon- 
ków ONZ, jeśli państwa te zmienią 
swoją rolę. 

` W zakończeniu Carapkin stwier- 
dził, że delegacja radziecka nie ba- 
cząc na szereg zastrzeżeń jakie ma 
wobec niektórych państw wyraziła 
już gotowość głosowania za przyję- 
ciem wszystkich 12 państw oraz Ne- 
palu. Jednakże delegacja radziecka 
nie może głosować za przyjęciem Ne 
palu, gdy przedstawiciełe bloku an- 
glo-amerykańskiego stale odmawia- 
ją przyjęcia w poczet członków ONZ 
krajów demokracji ludowej. 

W GŁOSOWANIU WNIOSEK DE- 
LEGACJI CHIŃSKIEJ O PRZY- 
JĘCIE NEPALU DO ONZ ZOSTAŁ 
ODRZUCONY. PRZEDSTAWICIE- 
LE ZSRR I UKRAINY GŁOSOWA- 
LI PRZECIWKO WNIOSKOWI. 
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Boleję z powodu wypowiedzi Piusa XII 
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Prawicowi socjaliści fińscy 
nie żałują nabojów 
Proces 25 robotników w Kemi 


MOSKWA (PAP) Agencja TASS 
donosi z Helsinek, iż w Kemi rozpo- 
czął się proces przeciwko 25 robot- 
nikom, oskarżonym o „podżeganie 
do buntu“ i „udział w rozruchach'*, 

Akt oskarżenia powtarza w cało- 
ści zarzuty, które wysuwała w Ssto- 
sunku do strajkujących robotników 
w Kemi prasa burżuazyjna i socjal- 
demokratyczna. Robotnikom zarzuca 
się, iż usiłowali zastosować przemoc 
w celu wywołania rozruchów. 

Z dokumentów przedstawionych 
przez ekspertów medycznych wynika, 
że robotnik Pietila Feliks, który zgi- 
nął w czasie starcia z policją, padł 


od kuli pistoletu automatycznego, i= 
żywanego przez policjantów. 

Z ogłoszonych ną procesie zeznań 
inspektora policyjnego Lampela, któ- 
ry kierował działalnością policji w 
czasie wypadków w Kemi wynika, że 
Lampel otrzymał instrukcje dotyczą- 
ce postępowania policji bezpośrednio 
od ministra spraw wewnętrznych Si- 
monena. 

W ten sposób już w pierwszym 
dniu procesu wyszło na jaw, że od- 
działy policyjne, które strzelały do 
bezbronnych robotników Kemi, dzia- 
łały za zgodą ministra spraw wē- 
wnętrznych Simonena. 


Druzgocące zwycięstwo wyborcze komunistów 


Przed Kongresem Konfederacji Pracy we Włoszech 


RZYM (PAP). — W związku z wy- 
znaczonym na październik Kongresem 
Włoskiej Generalnej Konfederacji 
Tracy, we Włoszech odbywają się 


z 


potworną zdradę ks. ks. Gradolewskiego 
Noszyckiego i reakcyjnej części kleru w Polsce 


Trzeci dzień procesu przeciw konfidentom 


Trzeci dzień rozprawy przeciwko | Polscy księża otrzymują od nas u- 


księżom - agentom gestapo, toczą- 
cej szę przed Sądem  Apelacyjnym 


w Łodzi, przyniósł szereg nowych ze 
znań świadków, obciążających oskar 
żonych i pewną, zaprzedaną okupan 
towi, część kleru. Z wypewiedzi tych 


świadków w większości patriotycz- 
nych księży, prześlddowanych przez 
hitlerowców za to, że nie chcieli iść 
na współpracę z okupantem, jak ró- 
wnież 
przez prokuraturę, wynika jasno, że 


z dokumentów złożonych 


chęć kariery skłoniła osk, osk. ks. 


ks. Gradolewskiego i Hoszyckiego i 


im podobnych do przejścia do obozu 
zdrajców ojczyzny . 


Okoliczności ujawnione w czasie 
przewodu sądowego powodują 


W dalszym ciągu swych zeznań 


osk. ks. Gradolewski oświadcza, że 
zarówno kuria biskupia w Łodzi jak 
i władze kościelne diecezji wrocław 
skiej wiedziały 


o jego zachowaniu 
się w okresie okupacji. 

Sensacyjne dokumenty: wyciąg 
z protokółu, z posiedzenia odbytego 
w siedzibie Hitlera „a poświęconego 


organizacji t. zw. Generalnego Gu- 


bernatorstwa oraz zarządzenia Hm 
mlera, który w poufnym piśmie do 
dowódcy policji i SS Wschód pou- 
cza tego ostatniego, w jaki sposób 
należy organizować na terenach za- 
grabionych akcję werbowania Pola- 
ków do robót w Niemczech oraz jak 
przeprowadzać akcję zbioru kontyn 
gentów po żniwach w 1942 r., — wy 
jaśniają, jakie zobowiązania wobec 


okupanta musieli składać współpra 
cujący z gestapo duchowni i jak mu 
sieli je wykonywać, by nie utracić 
łask hitlerowskich władców. Dol:u- 


menty te mówią również w sposób 
jawny i nie budzący wątpliwości o 
korzyściach czerpanych przez tych 
właśnie sprzedajnych księży. 

W protokóle narady u Hitlera, pro 
tokółowanej osobiście przez osiawio 
nego M. Bormana, czytamy m. in.: 

„Brzmi to twardo. jest jednak przy 
kazaniem życiowym: GG. jest pol- 
skim rezerwatem, jednym wielkim 
polskim obozem pracy. Także i Po- 
lacy ciągną z tego korzyści. Dbamy 
o ich zdrowie, troszczymy się, by nie 
wyginęli z głodu itd. Nie wolno nam 
ich jednałc podnieść na wyższy szcze 
bel, zdyż w przeciwnym razie stail 
hy sie anarchistami i komunistami. 


trzymanie i mają za to dyrygować 
swoimi owieczkami w pożądany 
przez nas sposób. Księża, będą przez 
nas opłacani i mają za to głosić ka- 
zania, jakich my sobie życzymy. 
Księża muszą utrzymywać Polaków 
w spokoju, w ciemnocie i głupocie. 
Leży to w naszym interesie, Gdyby 
się bowiem pódniesło Polaków na 
wyższy szczebel przestaliby być. siłą 
roboczą, której potrzebujemy, Nie 
chcę — podkreślił fuehrer — by nie 
miecki robotnik w normalnych cza- 
sach pracował więcej niż osiem go- 
dzin — przypomina Martin Bor- 
man. Mimo to Polak pracujący 14 
godzin musi zarabiać mniej niż robo 
tnik niemiecki”, 

Oto cele, którym mieli służyć księ 
ża zatwierdzeni przecz gestapo — mó 
wi prokurator. — Księża patrioci 
musieli albo ukrywać się, albo ginąć 
w obozach koncentracyjnych lub z 
ręki siepaczy. 

O tym jak księża mieli wykony- 
wać zadania wyznaczone im przez 
„fuehrera* najlepiej mówi tekst po- 
ufnego zarządzenia Himmlera, wy- 
słanego 18 lipca 1942 r. z Lublina do 
szefa policji i SS Wschód — ober- 
gruppenfuehrera SS — Kruegera. 

W zarządzeniu tym, które dotyczy 
organizacji akcji werbunkowej na 
roboty do Niemiec j akcji ściągania 
kontyngentów po żniwach czytamy 
m. in.: 

„Udzielam panu przede wszyst- 
kim wskazówki. aby przy przeprowa 
dzeniu tych poleceń nie używać ant 
jednej osoby więcej niż dotychczas, 
która by należała bądź do narodu 
niemieckiego, bądź do partii — na- 
wet jeśli jest cudzoziemcem“. Jest 
mo:m życzeniem — pisze Himmler, 
— aby przy wykonywaniu tego zleca 
nia okazało się, że nie tylko Anglia 
potrafi przy pomocy matei gruby 
rządzącej, kierować wielkimi masa- 
mi ludzi, ale i my potrafimy to sa- 
mo. 

Aby zapewnić właściwy przebieg 
akcji'i nie zrażać usłużnych Niem- 


Uwaga, Czytelnicy! 


| Na stronie 6-ej „Głosu“ — | 
!? majdziecie dzisiaj Logogryf 
Í Nr 2 z cyklu rozrywek umysło 

| vzych. 


Zwycięzców czeka szereg warto | 


ściowych nagród. | 


gestapo 


com księży — Himmler zaleca ka- 
tegorycznie: 

Należy używać szkół jako magazy 
nów — p:sze Himmler — nie zaś 
kościołów, ponieważ przywiązuję wa 
gę do tego, aby nasi komisanci (księ 
ża) w swoich lokalach zebrań (koś- 
ciołach) mogli przemawiać do swo- 
ich owieczek w imieniu Pana Boga 
i przedstawiać im konieczność dostar 
czenia wyników żniw i pracy wy- 
łącznie jako przykazania  nie- 
bios, które należy wypełniać pod 
groźbą kar piekielnych. — W dal- 
szym ciągu zarządzenia Himmler p! 
sze: „Idzie mi zwłaszcza o to, iż spe 
cjalnie w tym roku trzeba pozyskać 
dla tej akcji duchowieństwo, niektó 
rych bogatych . chłopów i wpływo- 
wych właścicieli ziemskich, dla za- 
pewnienia właściwego przebiegu tef 
akcji i niezrażania usłużnych Niem 
com księży.” 

Himmler pisze ostro: 

„Zakazuję jak najostrzej zaostrza- 
nia stosunków przez jakiekolwiek fi 
nansowe lub inne szykanowanie, 
czy też małostkowe traktowanie ta- 
kich „zbieraczy żywności“ w posz- 
czególnych wsiach. Kogo pozyska- 
my w pierwszym roku, tego mamy 
na zawsze, ponieważ będzie się oba- 
wiał zemsty swoich sąsiadów i współ 
mieszkańców, a poza tym nie będzie 
chciał wypuścić z rąk pięknego do- 
chodu". 

„Listu tego nie wolno odpisywać 
i robić żadnych wyciągów. Treść na 
leży podać zainteresowanym osobom 
— Niemcom ustnie”... 

Odczytasa przez prokuratora treść 
tego dokęmentu. zaopatrzonego w 
numer 132-61-62-63 wywołuje na sa 
l sądowej wstrząsające wrażenie. 

W piśmie tym nr. 132-ps datowa- 
nym również w Lublinie w dniu 18 
lipca 1942 r, Himmler pisze m. in.: 

„Przy uzyskaniu sił roboczych i 
zbieraniu plonów -należy już teraz 
wyzyskać współpracę „poważanych* 
osobistości, cieszących się wśród lu 
dnośc: polskiej i ukraińskiej powa- 
żaniem i szacunkiem. 

Precyzując bliżej, kogo rozumie 
Himmler pod mianem „poważanych 
osobistości" — pisze on dalej: „W 
przeważnej ilości wypadków tymi 
poważanymi osobistościami będą du 
chowni — księża katoliccy. r 

Należy zwłaszcza zainteresować 
księży finansowo, wykorzystując ich 
znaną chciwość. 


(Dokończenie na str. 2-€j) 


zjazdy poszczególnych federacji związ 
ków zawodowych oraz izb pracy sku 
piających związki zawodowe w skali 
prowincjonalnej. Wybory do władz 
naczelnych tych organizacji przynio- 
sły druzgocące zwycięstwo komuni- 
stom. 4 GŁ A. 

W BOŁONII na Zieździe Związku 
Zawodowego Pracowników Przemy= 
słu Poligraficznego i Papierniczego 
współna lista komunistów i socjali- 
stów uzyskała 87 proc. głosów. W 
skład Komitetu Centralnego tego 
związku weszło 23 komunistów j so- 
cjelistów, jeden niezależny i jeden 
seragalowiec. 

W WENECJI zakończył się Zjazd 
Federacji Pracowników Transportu 
Miejskiego. Na kandydatów komuni- 
stycznych padło 62 proc. głosów, na 
kandydatów socjalistycznych 29 proc, 
głosów. 

6 września zakończył się Zjazd 
Izby Pracy w TURYNIE — jednej z 
największych organizacji związko- 
wych we Włoszech. Głosowanie przy 


niosło następujące wyniki: 119 tys, 
głosów (72 proc.) padło na komuni- 
słów, 36 tys. głosów (22 proc.) na so 
cjalistów, Jako delegatów na Kongres 
Konfederacji Pracy z ramienia turyń 
skiej Izby Pracy wybrawo 30 komu- 
nistów, 9 socjalistów, 1 katolika, 1 sa 
ragatowca it 1 niezależnego. 

Uchwalona na Zjeździe rezolucja 
wysuwa następujące trzy główne 
punkty: walka o pokój, żądanie re- 
form strukturalnych, poparcie walki 
robotników rolnych, 

Na Zjeździe Izby Pracy w BARI ko 
mttyiści uzyskali 64 proc. głosów, so 
cjaliści — 29 proc., przedstawiciele 
pozostałych kierunków — 7 proc. 

W NEAPOLU na Kongresie Związ= 
ku Zawadowego Robotników Budo- 
wlanych, reprezentującego 600 tysię- 
cy członków, lista komunistyczna 
zdobyła 78 proc. głosów. Pozostałe 
głosy padły na socjalistów, chrześci- 
jeńskich demokratów (którzy pozo- 
stali w Konfederacji Pracy) oraz nie 
zależnych, 


Naród koreański 


solidaryzuje Się 


z decyzjami zwolenników pokoju w ZSRR 


PENJAN (PAP). — Prasa koreań- 
ska zamieściła szereg artykułów i o- 
świadczeń wybitnych działaczy spo- 
łecznych Korei Północnej, którzy wy 
rażają całkowitą solidarność z decy- 
zjami Wszechzwiązkowej Konferen- 
cji Zwolenników Pokoju w ZSRR. 

Przewodniczący ogólno-koreańskie- 
go Komitetu Obrońców Pokoju Han 
Ser Ia stwierdza w swym oświadcze- 
niu, iż naród koreański popiera de- 


cyzje moskiewskiej Konferencji Zwo- 
lenników Pokoju, dlatego, że odpo- 
wiadają one w zupełności jego inte- 
resom. 

ZWIĄZEK RADZIECKI, KTÓRY 
ROZGROMIŁ NAJNIEBEZPIECZNIEJ 
SZEGO WROGA LUDZKOŚCI — FA- 
SZYZM, WALCZY O SZCZĘŚCIE CA 
ŁEJ LUDZKOŚCI I TWARDO STOI 
NA STRAŻY POKOJU. 


Województwo łódzkie przoduje 


w kontraktacii trzody chlewnej 


w ARSZAWA (PAP) — Rozpoczę- | sztuk tuczników. Obecnie w wojew. 
te w lipcu br. kontraktowanie trzo- | łódzkim chłopi kontraktują ponad 
dy chlewnej na 1950 rok przebiega, pian. 


jak dotychczas, bardzo pomyślnie. 
| Plan za pierwsze 2 miesiące wy- 
| konano w 106,3 proc, Najsprawniej 


ft odbywa się kontraktowanie trzedy ; 
w woj. łódzkim, gdzie już 22 lipea | 


br. wykonano płan na 1 kwartał w 
100 procentach, kontrakiując 66 tys, 
EA DA AGC TA | 


Pomoc Jobotników bryty skich 
dia patriotów greckich 


LONDYN (PAP) — Liczne orga- 
nizacje lokalne brytyjskich zwiazków 
zawodowych zgłosiły ostatnio akces 
do kampanii niesienia pomocy patris 
tom greckim, walczącym z reżimem 
mońarcho-faszystowskim. 

Związkowcy londyńscy rozpoczęli 
zbiórkę produktów żywnościowych i 
odzieży dla rodzin ofiar terroru fa-j 
szystowskiego w Grecji. Akcja ta 
znalazła oddźwiak w innvch miąstacn 
Anglii P 


| KOMUNIKAT 
Uwaga, uwaga! 

SEKRETARZE ORGANIZACJI POD 
STAWOWYCH PZPR I KANDY- 
DACI NA II TURNUS ŁÓDZKIEJ 

SZKOŁY PARTYJNEJ. 

Zawiadamiamy, że otwarcie tur- 
nusu nastąpi w dniu 15 września, 
a nie 12-go, jak to było pierwot- 
nie przewidziane. 

Prosimy sekretarzy orqanizacji 
podsiawowych o zawiadomienie 
zainteresowanych o zmianie ler- 
minu. 

Zajęcia szkolne rozpoczynają się 
punktualnie o godz. 7.30 w czwar- 
tek t5 września w lokalu przy ul. 
Południowej Nr 65. 

DYREKCJA 
SZKOŁY PARTYJNEJ 
ŁK PZPR 


er Z 


mz NARZ | z 


Titowcy i imperialiści 
wspólnicy dywersji 


Ogłoszona nota polska do rządu 
jugosłowiańskiego ujawnia dalsze 
fakty zbrodniczej działalności kliki 
titowskiej. Do nieprzytomnej anty- 
polskiej nagonki w prasie | radio, do 
sabotowania stosunków handlowych 
z Polską, do zamknięcia Polskiego 
Biura Informacji w Belgradzie — 
zdrajcy belgradzcy dodali nową kar- 
tę: nasyłanie szpiegów i dywersan- 
tów na terytorium Polski, 

Od pierwszej chwili powstania Pol 
ski Ludowej państwa imperialistycz- 
ne wysyłały na nasze ziemie szpie- 
gów, dywersantów i inspiratorów 
mal, antypaństwowej działalno- 
ści. ; 

Na tę samą drogę wkroczyli, jak 
widać, zdrajcy titowscy. Coraz ściślej 
sze współżycie renegatów belgradz= 
kich z anglosnekimi imperiallstami 
doprowzdziło do całkowitej unifika- 
cji motod walki przeciwko obozowi 
pokoj. 

Już dnwno stwierdziliśmy, że nie 
ma źcdnej faktycznej różnicy między 
„Głosem Ameryki“, a „Głosem Bel- 
gradu”, Możemy teraz dodać. że nie 
ma również żadnej fektycznej różni- 
cy miedzy qdzwersyjno-szpiegowską 
dzialalnością anglosaskich imperiali“ 
stów, n taką samą drinłalncécią ich 
ttowskich sługusów. I jedna i druga 
ślużą tym samym celom, tym sa- 
mym nanom, za te seme hodajże do- 
lary, które Tito otrzymał niedawno 
w nnstnci pożyczki amerykańskiej. 

Titowski szpieg Petrovicz przybył 


Na marginesie 
De Gasneri prosi USA 
o kolonizację... Włoch 


Podróżujący po swych ital- 
skich włościach generalny admi- 
nistrator planu Marshalla 
Hoffman odwiedził niedawno 
Wenecję, gdzie spotkał się z pre- 
mierem de Gasperim. De Gaspe- 
ri nie miał się czym pochwalić 
przed swym amerykańskim sze- 
fem, Sprawy na włoskim folwar- 
ku Wall-Street nie wyglądają 
bynajmniej różowo: gospodarka 
włoska trzeszczy wzdłuż wszyst- 
kich swoich szwów; przedsiębior 
stwa i fabryki zamykane są ma- 
sowo; robotnicy wyrzucani są na 
bruk; masy praeujące cierpią co- 
raz dotkliwszą nędzę. 

Aby jakoś kleić i łatać, po- 
trzebne są dolary — i to w więk 
szej ilości. Skąd ich jednak 
wziąćr skoro" pomóc” marshals. 
lowska będzłe w najbliższym ro- 
ku jeszcze skromniejsza, niż po- 
przednio, a zresztą Anglia rości 
sobie: pretensje do lwiej części 
tych  kredytów?.. De Gasperi 
długo myślał, myślał, wreszcia 
wpadł na taki pomysł kapitalny 
i genialny, 

Jak wiadomo, w arsenale im- 
perializmu amerykańskiego 
obok planu Marshalla — istnie- 
je jeszcze plan Trumana, doty- 
czący „pomocy dla krajów go- 
spodarczo zacofanych”, Już pod- 
czas rozmów rządu włoskiego z 
ministrem skarbu USA — Sny- 
derem, de Gasperi zapropono- 
wał, by Amerykanie inwestowa- 
li poważniejsze sumy we Wło- 
szech, właśnie na podstawie te- 
go planu Trumana, Tę propozy= 
cję — w tonie błagalnym 
przedłożył de Gasperi Hoffma- 
nowi. „Czy nie można by, zapy- 
tał, zaliczyć Włoch do rzędu 
„obszarów zaniedbanych“? 

Włoch — Krzysztof Kolumb 
odkrył paręset lat temu Ame- 
rykę. Dzisiaj — rodak Kolumba 
— de Gasperi zabiega przypo- 
chlebnie przed wysłannikiem 
koncernów amerykańskich, pro- 
sząc o zrównanie Włoch z... Afry 
ką Środkową czy Nową Gwineą. 
Zaś naród włoski, który dał ludz 
kości Dantego, Leonarda da Vin- 
ci i Garibaldiego, ma możność 


przekonać się, jak nisko upadła 
rządząca dziś we Włoszech kle- 
rykalno - kapitalistyczna reakcja. 


. B. D. 


do Polski i rozpoczął zbrodniczą, an= 
typaństwową działalność jeszcze w 
marcu 1948 r., a więc na parę mie- 
sięcy przed rezolucją Biura Informa- 
cyjnego, która rzuciła pierwszy snop 
światła na wypadki zachodzące w 
Jugosławii. Titowski szpieg Petro- 
vicz rozpoczął swą działalność skie- 
rowaną przeciwko interesom naro- 
du polskiego wtedy, kiedy jeszcze kli 
ka titowska oficjalnie przyznawała 


się do sojuszu i przyjaźni z Polską. 

Ale było to już po tym, jak titow- 
cy nawiązali kontakty z imperiali- 
stami zachodnimi i sprzedali im in- 
teresy ludności słowiańskiej w Ka- 
ryntii — co udowodniły niedawne 
noty radzieckie. Było to już po tym. 
jak titowcy zaczęli nasyłać prowoka- 
torów, szpiegów i dywersantów w 
szeregi bohaterskiej greckiej Armii 
Demokratycznej. Wysłanie więc Pe- 


Zasłużony przywódca klasy robotniczej Francji 


redaktor „Humanite* tow. Carrel 


piętnuje titowskich renegatów 


PARYŻ (PAP) Redaktor naczelny 
„Humanite* Carrel, który otrzymał 
od ambasadora jugosłowiańskiego w 
Paryżu zaproszenie do Jugosławii, 
odpowiedział przedstawicielowi Tito 
następującym listem: 


„Panie ambasadorze! Potwierdzam 


odbiór listu, w którym zaprasza 
mnie pan do odbycia podróży do Ju» 
gosławii. Nie dziwi się pan niewątpli 
wie, że członek Francuskiej Partii 
Komunistycznej zhańbiłby się, przyj- 
mująe jakiekolwiek zaproszenie od 
rządu, który stanął w przedniej ztra 
ży prowokatorów nawołujących do 
wojny przeciw Związkowi  Radziec- 
kiemu, od rządu, który lży i szkalu- 


je codziennie naszą gazetę, naszą 
partię komunistyczną i jej przywód= 
ców, 

Proszę tedy, by zechciał pan zwró 
cić rządowi jugosłowiańskiemu zapro 
szenie, które był pan łaskaw mi prze 
kazać. "W dniach, które nadchodzą. 
zamierzam poświęcić xwój czas wal 
ce o pokój, a nie stasunkom z grupą 
awanturników, którzy pracują dla 
wojny. 

Niech pan zechce, panie ambasado- 
rze, przyjąć zapewnienia mej wier- 
ności wobec sprawy socjalizmu, de- 
mokracji i pokoju, której bastionem 
jest Związek Radziecki, a którą rząd 
pański hanicbnie zdradził”: 


Il Kongres Światowej Federacji 


Młodzieży, Demokratycznej 
zakończył swe obrady 


BUDAPESZT (PAP). W czwartek 
wieczorem zakończył się tu w brater 
skiej atmosterze i przy niebywałym 
entuzjazmie JI kongres Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycznej, 
który trwał od 2 września, groma- 
dząc delegacje młodzieżowe z całego 
świata. 

Na wstępie końcowych obrad prze- 
wodniczący Światowej Federacji Mło 
dzieży Demokratycznej —— Boisson 
i sekretarz generalny kongresu — Ba 
czew podali do wiadomości skład no 
wego Komitetu Wykonawczego, który 
liczy obecnie ogółem 27 osób, zamiast 
— jak dotychczas — 19. > 

Przewodniczącym Federacji 
ponownie: Boisson (Francja), 


został 
wice- 


potworn 


przewodniczącymi: Michajłow (Z. 5. 
R. R.), Liao-Czen-Tse (Chiny), Fran 
cis Demon (USA), Dorthi (W. Bryta 
nia),  Heizlar (Czechosłowacja), 
Dang (Indie). 

Sekretarzem generalnym Federacji 
został Włoch — Boccera, a stanowi 
ska sekretarzy obsadzono, jak nastę- 
puje: Berth (Australia), Kitty Hoock 
ham (W. Brytania), Romanowski 
(Zw. Radziecki), Morawski (Polska), 
Baczew (Bułgaria). 

Kongres przyjął przez aklamacją 
proponowany skład komitetu i komi- 
sji rewizyjnej, Następnie przyjęto je 
dnomyślnie główną rezolucję Kongo? 
su oraz rezolucję, dotyczącą spraw fi 
nansowych Federacji. 


trovicza nie było jakimś aktem od- 
izolowanym, lecz częścią całej kam- 
panii dywersji przeciwko obozowi po 
koju. 

Nie dość na tym, że Petrovicz į je- 
go kamraci zajmowali się szpiego- 
stwem na terenie Polski, próbowali 
oni jescze rozsiewać wrogą propa- 
gandę przeciwko rządowi polskiemu 
i naszym sojusznikom, przede 
wszystkim przeciwko ZSRR, którego 
zwyciętswu nad faszyzmem Jugosła- 
wia zawdzięcza swe wyzwolenie, Wy 

łannicy titowscy otrzymali jak wi- 
ać instrukcje, by jak najwierniej 
wypełniać rozkazy anglosaskich im- 
perialistów, by jak najgoręcej od- 
wdzięczyć się za judaszowe srebrniki 
pomocy otrzymywanej od anglosa- 
skich bankierów, 

W tym samym czasie, w którym 
ogłoszona zostaje polska neta — Tito 
składa oświadrzenie, że chętnie powi 
ta anglosaskich ekspertów 1 dorad- 
ców w Jugosławii. 

Nie można, jak widać, odmówić 
faszystowskiej klice belgradzkiej 
swoistej korsekwencji — konsekwen 
cji dobrze wytresowanego kundla: 
skoro się tuż vrzeszło wraz z całym 
haqażem do obozu imperializmu, na- 
leży snełninć dla Imperialistów naj- 
brundniejsze nawet roboty, włącznie 
z dywersją i szpienostwem, włącznie 
z wrogą promagandą i sianiem o- 
szczerstw i fałszerstw, włącznie z ca 
łym arsenałem przejętym od Goeb- 
belsa. 


Jasne jest, że odpowiedzialnością 
za małych Goebbelsów z Belgradu 
nie obciążamy narodów Jugosławii. 
Łączyła nas z nimi wspólna niedola 
okupacji. Łączyło nas potem wspól- 
ne wyzwolenie przez Armię Radziec- 
ką. Jasne jest, że nie ich obciążamy 
winą za antypolską działalność agen 
tów renegatów titowskieh. Przeciw- 
nie, uważamy, że zdradziecka szajka 
belgradzka jest wspólnym wrogiem 
zarówno narodów Jugosławii jak i 
narodu polskiego. Uważamy, że para 
liżowanie i demaskowanie wrogiej, 
antypokojowej, proimperialistycznej, 
antyradzieckiej i antypolskiej dzia- 
łalności titowskich faszystów leży w 
najlepszym interesie wszystkich na- 


rodów miłujących pokój, włącznie z |. 


narodami Jugosławii. 

Zdradziecką klikę titowską otacza 
dziś nienawiść narodu polskiego i 
wszystkich narodów miłujących po- 
kój — w tej liczbie także i narodu 
jugosłowiańskiego. i 
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Długie kolumny żołnierzy polskich — 


SRDA 


opuszczonych 


i zdradzonych przez dowódców — szły 
do niemieckiej niewoli... 


Grzmot dział, dobiegający od stro- 
ny Ozorkowa i Głowna nie usta- 
wał przez cały dzień. Niemcy 
stroili miasto flagami. Wydano z 
pomocą volksdeutschów i renega- 
tów pierwszy numer gadzinowej 
„Gazety Łódzkiej”, w której przed 
wcześnie — obwieszczono o zdoby- 
ciu Warszawy i całkowitym pogro- 
mie polskich armii. 


Przed sklepami — stały cięża- 
rówki niemieckie, na które łado- 
wano bez przerwy „zdobyte* za- 
pasy towarów i artykułów spożyw- 
czych. Ładowano zaś w tak szyb- 
kim tempie, że sądzono powszech- 

` nie, iż istnieje możliwość odbicia 
Łodzi przez pułki poznańskie, wal- 
czące pod Ozorkowem i Głownem, 
o kilkanaście kilometrów od Łodzi. 
Jednakże krew żołnierzy polskich 
bezbronnych w porównaniu z u- 


Dokumenty i świadkowie potwierdzają - 


a zdradę ks. ks. Gradelewskiego 


Hoszyckiego i reakcyjnej części kleru w Polsce 


Trzeci dzień procesu przeciw konfinentom gestapo 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Jest więc rzeczą słuszną i właści- 
wą, aby tym poważanym osobom, 
zatrudnionym przy werbowaniu ro- 
|botników i zbieraniu plonów wy 
| nagrodzić ich „straty“ w sposób, 
| który zostanie określony. P 
| Sposób zużycia tych sum pieniąż- 
| nych, które nie ulegają opodatko- 
waniu, jest wyłączną rzeczą tych po 
ważanych osobistości — ostrzega 
Himmler swych podwładnych. 

Przygnębienie obu oskarżonych 
į rośnie w dalszym ciągu w miarę 
j składania zeznań przez zaweęzwa- 
nych na rozprawę świadków. 
| Jako pierwsze zeznają ob. ob. Zy- 
;bert Helena į Krajewska Zofia z Pa 
į bianie, które za 
| radis londyńskiego przez długi czas 
przebywały w wiezieniu i obozie kon 
| centracy inym w Ravensbrück. Oby- 
dwie stwierdzają, że na przyjęciu u 
Niemców Kellerów, u których słu- 
chano angielskzej radiostacji — obe 
cny był również osk, ks, Hoszycki, 
|Znały go bardzo mało pod mianem 
| brata „Jacka'. Skąd u oskarżonego 
znajdowały się ich *fotografie, nie 
wiedzą. 

Następny ze świadków, ks. Adam- 
czyk — stwierdza, że oskarżonego 
ks. Gradolewskiego zna z semina- 
rium duchownego, do którego oby- 
dwaj uczęszczali. Po powrocie z obo 


słuchanie audycji 


zu koncentracyjnego, do którego był 
wywieżiony przez Niemców — ks. 
Adamczyk dowiedział się będąc w lu 
tym 1945 r. w kościele św. Krzyża 
w Łodzi od dwóch służących na pl2- 
banii oraz od wiernych, że ks. Gra- 
dolewski odmawiał sakramentów „ta 
kim, co nie nosili swastyki”, jak rów 
nież wypędzał Polaków z kościola. 
„Jedna ze służących mówiła mi— 
stwierdza świadek, ks. Adamczyk — 
Że Gradolowski współpracował z ge- 
stapo, a nawet chodził w mundurze 
gestapo. Wobec takich słów, uważa- 
łem za obywatelski obowiązek zawia 
domienie władz polskich o postępo- 
waniu ks. Gradolewskiego i zażąda- 
nie przeprowadzenia dochodzenia”. 


Ks. Gradolewski w Ksawerowie, 
gdzie pełnił przez jakiś czas funkcje 
proboszcza, prowadził robotę pronie 
miecką, tak, że po przeniesieniu go 
do Łodzi, Niemcy ksawerowscy Szy 
kanowali nowego proboszczą — Pola 
ka, Gradolewski — mimo, że nie miał 
nominacji od ks. biskupa, a probosz- 
czem parafii św. Krzyża w Łodzi był 
dożywotnio ks. prałat Bączek (zamor 
dowany w obozie) — jeszcze za życia 
tego ostatniego ogłosił s” samowol 
nie proboszczem, 

Od ks. Białeckiego, który sam był 
volksdeutschem i został za zdradę na 
rodu zastrzelony z wyroku organiza 


że 
we 


cji podziemnej, świadok słyszał, 
Grsdolewski „zaszedł za daleko 
współpracy z gestapo". 

Następny ze świadków, ks. Bielic- 
ki znał oskarżonego ks. Gradolewskie 
go również z czasów studiów w semi 
narium duchownym, a następnie ṣe 
wspólnej pracy duszpasterskiej w pa 
rafii św. Krzyża w latach 1938-1911, 
gdzie przebywał z nim razem ło 
chwili wywiezienia do Dachau. 

świadek stwierdza, jż Gradolewski 
bezpośrednio po wkroczeniu Niem- 
ców do Łodzi odprawił dziękczynne 
nabożeństwo, a w kancelarii parafii 
nakazał wywieszenie portretów Hi- 
tlera. 

Zgłaszającym się o radę do ks. 
Gradolewskiego wiernym, których naj 
bliżsi zginęli w obozach koncentracyj 
nych, oskarżony cynicznie odpowia- 
dał, że w obozach hitlerowskich nikt 
nie ginie. 

Jako ostatni na sesji przedpołu- 
dniowej składał zeznania powołany 
przez obronę świadek — kanclerz 
łódzkiej kurii biskupiej — ks. Jan 
zdżarski. Zna on oskarżonego ks. 
Gradolewskiego od roku 1927 — kie 
dy oskarżony był jego uczniem w se- 
minarium duchownym. 

Po wkroczeniu Niemców do Łodzi, 
ks. Zdżarski jako kanclerz kurii bi- 


skupiej sam załatwiał wszelkie spra 


wy z władzami niemieckimi, Oskarżo 
ny był delegowany do załatwiania pe 
wnych spraw, tylko w ściśle określo 
nych konkretnych wypadkach. 


Do odstępstwa od narodowości poł 
skiej, jak zeznaje świadek, żadnego z 
księży, nie nakłaniał, Is. Zdźarski 
stwierdza dalej, że wiadome mu by- 
ło, iż osk. ks, Gradolewski już w o- 
kresie przedwojennym był nastrojony 
fiłoniemiecko. W czasie jednego z ka 
zań, wygłaszanych przez oskarżone- 
go po niemiecku, doszło w kościele 
do zajść, spowodowanych przez wzbu 
rzoną ludność polską. ° 


Świadek stwierdza, że oskarżony 
odmawiał Polakom pociechy  ducho- 
wej i sakramentów. Świadek zeznaje 
też, że wiadome mu było- o podróży 
oskarżonego do nuncjusza Orseniego 
w Berlinie. 


Na pytanie prokuratora, dlaczego 
wiedząc o zachowaniu się oskarżone- 
go, ułatwiano mu ukrywanie się na 
Ziemiach Zachodnich, świadek odpo- 
wiada, że nie potrafi tego wytłuma- 
czyć, stwierdza jedynie, że oskarżo- 
ny otrzymał od kurii łódzkiej za- 
świadczenie, na podstawie którego ad 
ministrator apostolski we  Wrocła- 
wiu przydzielił oskarżonemu para- 
fię w Dzierżoniowie, 

Rozprawa trwa. 
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zbrojonymi po zęby zbirami faszy 

stowskimi lała się na próżno i po- 
moc angielsko-francuska nie nad- 
chodziła... 


W nocy grzmot armat wzmógł 
się. W Marianowie — wiosce po- 
łożonej na skraju miasta — na li- 
nii Zgierz — Aleksandrów — po- 
jawiła się czołówka polskiego od- 
działu, który minął Ozorków 1 
wdarł się głęboko między pozycje 
niemieckie. Był to ostatni zagón 
Wojska Polskiego w okolicach Ło- 
dzi w trakcie kampanii wrześnio- 
wej. 

Zaszedł przy tym  charaktery- 
styczny wypadek — oto oddziały 
niemieckie, którym Polacy wym- 
knęli się z „sieci* — strzelały na- 
dal, atakując sztab armii von Blas- 
kowitza, rozlokowany w willach za 
zgierskim lasem, Dopiero gdy pô- 
cisk niemiecki, po przebiciu kilku 
ścian — upadł na środku: pokoju 
zajętego przez generałów 
stwierdzono pomyłkę i zaprzestano 
ognia. Niemcy na tym odcinku 
przez kilką godzin walczyli sami 
z sobą, kładąc gęsto trupa. 

Tak wyglądało „odbicie Niem- 
com Łodzi“ przez armię generała 
Bortnowskiego, które tyle radości 
przysporzyło całemu krajowi. Tym 
czasem łodzianie, którzy kilka dni 
temu uciekli do stolicy, wysyła. 
już masowo pocztówki i listy «9 
„odzyskanej Łodzi”. Listy te nigdy 
już do adresatów nie dotarły. 

Pułki poznańskie, po kilku dniach, 
poczęły wkraczać do Łodzi, nieste- 
ty jednak, bez broni, Odtąd już 
długie sznury jęńców ciągnęły uli- 
cami miasta, jeńców, z którymi 
pod groźbą Śmierci dzielono się 0: 
statnią nieraz kromką chleba. 

* a * 


Nad Łodzią zaległą złowroga ci- 
sza, wróżąca tysiącom ludzi śmierć 
od pałek, śmierć w krematoriach i 
obozach śmierci, Pięć i pół roku 
trwała gehenna miasta, „prze- 
chrzczonego” początkowo na 
„Lodz* a potem na „Litzmann- 
stadt“, Krwawy kat Polaków — 
Greiser zapewniał po stokroć ra- 
zy, że tak już ma pozostać na wie- 
ki wieków. 

* M x 

AŻ minęły lata niewoli. Na uli- 
ce wyniszczonego miasta wkroczyt 
znów żołnierz polski, który u boku 
Armii Czerwonej odbył długi, żmu- 
dny i krwawy marsz spod Lenino, 
by wyzwolić w końcu Polskę spod 


barbarzyńskiej i okrutne i 
hitlerowskiej, W ye 


P nekład JB. Aydlinstege 


— A teraz słuchaj, co ten porucznik zrobił, Gdy wyruszyliś- 
my nań, zajmując naszymi łodziami znaczną część laguny i dmąc 
w muszle, opuścił statek w małej łódce z trzema czarnymi, wio- 
słującymi co sił ku kanałowi. To świadczy również, że ów po- 
rucznik był szalony, gdyż rozsądny człowiek nie wyszedłby na 
pełne morze w tak małej łódce. Burty jej niespełna na cztery cale 
sterczały nad powierzchnią. Pognało za nim dwadzieścia łodzi, 
obsadzonych przez dwustu młodych wojowników. Robiliśmy pięć 
sażni, gdy tymczasem wioślarze białego z trudem zdobywali „się na 
jeden. Nie miał szans na ocalenie; był szalony. Stał w łodzi z ka- 
rabinem w ręku i strzelał ciągle. Nie był dobrym strzelcem. Po- 
mimo to, gdyśmy się zbliżyli, wielu z nas poranił i pozabijał. Zresz- 
tą, nie w ten sposób nie a i w naszych oczach cała ta za- 

i rona na nie się nie zdała. A i 
a oe. że przez cały czas palił cygaro. Gdyśmy podpłynęli 
ma jakie czterdzieści stóp i decydująca chwila sia zbliżała, puszcza- 


jąc karabin, zapalił od cygara nabój dynamitowy i rzucił go na 
nas. Zapalał wciąż i rzucał je na nas bardzo szybko jeden po 
drugim. Teraz wiem, że musiał porozszczepiać lonty į powsadzać 
w nie główki od zapałek, gdyż naboje wybuchały bardzo prędko, 
Zresztą lonty były krótkie. Cza- 
sami naboje wybuchały w powie- 
trzu, ale najczęściej w łodzi, nisz- 
cząc ją doszczętnie. Z dwudziestu 
łodzi połowa uległa wysadzeniu w 
powietrze. Nasze czółno również 
poszło w kawały i tak'ż los spó- 
tkał dwóch moich sąsiadów. Na- i 
bój padł między nimi, Inne ło- 
dzie zawróciły do ucieczki. Wów- 
Czas poruczn k wrzeszcząc: „Yah, 
Yah! Yah! zawrócił i zaczął 
nas gonić, Znowu chwycił za 
karabin i wielu zginęło od ran 
zadanych w plecy. A przez 
cały ten czas czarni jego z 
wioślarze nie ustawali ani na chwilę, 
małem, mówiąc, że to był piekielnik. i ; 

Nie koniec na tym. Przed opuszczeniem szkunera podpalił go, 
złożywszy w jednym miejscu cały zapas prochu, dynamitu i wszel- 
kiej amunicji — tak : >y wszystko razem wybuchło. 

Kilkuset naszych zajętych gaszeniem ognia, wyleciało w po- 
wietrze wraz ze statkiem. W ten' sposób utraciliśmy cały łup. 


nie skła- 


Widzisz więc, 


którego zdobycie kosztowało nas daleko więcej ludzi, niźli wy- 
nosiły straty nieprzyjąciela. Nawet teraz, na starość, miewam 
ciężkie sny, w których słyszę okrzyki tego porucznika: „Yah! Yah! 
Yab!“ Słyszę jak woła grzmiącym głosem: „Yah! Yah! Yahl"... 


Porucznik w swej małej łódce yydostał się przez kanał i wszys- 
cy sądziliśmy, że zginął, bo jakże taka mała łódka z czterema 
ludźmi załogi mogłaby utrzymać się na oceanie? Minął miesiąc. 
Aż raptem, pewnego poranku, między dwoma szkwałowymi desa- 
czami, w lagunę wżeglował szkuner i stanął na kotwicy przed 
samą naszą wioską. Król i wodzowie po długiej naradzie posta- 
nowili zdobyć szkuner za dwa, trzy dni. Tymczasem, jak zwy- 
kie udając przyjaźń, ruszyliśmy ku statkowi w łodziach nałado- 
wanych sznurami kokosów, drobiem i świniami. Lecz gdy już 
łodzie nasze dobiegały burty, statek przyjął nas ogniem, a kiedyśmy 
zawrócili w ucieczce, porucznik, który sam usiadł w małej łódce, 
skacząc i tańcząc pa wyżce, wielkim głosem począł wołać: „Yah! 
Yab! Yah!“ 

Po południu biali ludzie wylądowali w trzech małych łodziach. 
Szli wprost na wioskę, strzelając do każdego, kogo zoczyli. Strze- 
lali nawet do drobiu i świń, i 

Ocaleliśmy uchodząc w czółnach na lagunę, skąd widzieliśmy 
pożar naszej wsi, Pod wieczór napłynęli ludzie z Nihi, osady w 
pobliżu kanału Nihi na północo-wschodzie. Były to również nie- 
dobitki; osada ich została spalona nr7a= drugj szkuner, który 
wpłynał przez kanał Nihi. 

GD. c. n.). 
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jownik o niepodlegiość i wyzwolenie społeczne 


W GO-lą roczmicę śmierci tow. Mariana Buczka 


JP nace miasta, setki tysięcy 


uciekinierów, świst bomb 
lotniczych, chaos, panika, zdrada, 
Coraz częściej ochrypłe,monoton- 
ne: „Uwaga! Uwaga nadchodzi!*. 
Nawoływania do spokoju, zarzą- 
dzenia siejące zamęt, niekończące 
Się ostrzeżenia. Ostrzeżenia w 
chwili, gdy wszystkie polskie ar- 
mie były już ostkrzydlone, gdy 
zdradziecki rząd zbliżał się do u- 
pragnionej rumuńskiej granicy, 
gdy naród został sam, oszukany, 
opuszczony, zdradzony. 


W tych dniach pełnego wyrazu 
nabrały inne ostrzeżenia, ostrzeże 
nia, w których jedna tylko Ko- 
munistyczna Partia z podziemia 
wskazywała na zgubną drogę sa- 
nacji nawoływała do skupienia 
wszystkich sił w jednolitym, ludo 
wym froncie, do przeciwstawienia 
się zdradzieckiej polityce Becków 
4 Śmigłych, do stawienia czoła 
hitlerowskiemu , niebezpieczeń- 
stwu. | l 


Ale głos polskiej klasy robotni 
czej, głos jej KPP-owskiej awan- 
gardy starano się zągłuszyć mu- 
rami więzień. Najlepszych jej 
synów — patriotów — komuni- 
stów osadzano za drutami obo- 
zów. Ale i wtedy najwierniejsi 
synowie ojczyzny, łączący jej u- 
miłowanie ze sprawą wolności 
wszystkich narodów, nie milkli. 
Wołałi przez kraty, swą posta- 
wą dawali wzór bezprzykładne- 
go, ofiarnego patriotyzmu. Skro 
mne więźniarskie złotówki skła- 
dali na Fundusz Obrony Narodo 
wej, deklarowali swój czynny u- 
dział w walce z faszystowskim 
najeźdźcą. i 
W tragicznych dnach wrześ- 

niowych z warszawskiego 
„centralniaka”, z ponurych mu- 
rów Rawicza, Wronek, Fordonu 
wyrwała się zza krat, by walczyć 
z najeżdźcą, zahartowana, ofiar- 
na armia wczorajszych więź- 
niów. Pragnęli oni chwycić za 
karabiny, by bronić sprawy, dla 
której poświęcili całe życie. 

Wśród nich, jak symbol, jak 
śpiżowy posąg wyrosła bohater- 
ska sylwetka niestrudzonego bo- 
jownika o niepodległość i wyzwo 
lenie społeczne, o lepszą przysz- 
łość narodu polskiego i klasy ro- 
botniczej sylwetka Mariana Bu- 
czka, ja A i 

Znany on by? nie tylko robot- 
nikom lubelskim, wśród których 
żył, wychował się i pracował. 
Znała go cała polska klasa robo- 
tnicza, kochała, szanowała, ceni 
R. W czasie walki o amnestię 


dla więżniów sańacyjnych 1935 
roku najstarszy więzień politycz 
ny Polski, komunista Marian Bu- 
czek, przez 16 lat gnębiony w 
burżuazyjno - obszarniczych wię 
zieniach, stał się sztandarową 
postacią. Wołano o jego uwolnie 
nie, jego imię nie schodziło ze 
szpalt rewolucyjnej i jednolito- 
frontowej prasy. 


Breek i ruch, który on repre 
zentował był jednak zbyt 
niebezpieczny dla sanacyjnych 
rządów, które uporczywie broni- 
ły swych egoistycznych, klaso- 
wych interesów. Nie wypuszczo 
no go na wolność, ani wtedy, ani 
w dniach wrześniowych. Straż 
więzienna w popłochu opuszcza- 
jaca korytarze więzienne nie za 
pomniała o jeszcze jednej pod- 
łości, zamierzała wypełnić jesz- 
cze jedno mordercze zlecenie. 


Obok tablicy z kluczami zo- 
stawiono, niby testament rodzi- 
mego faszyzmu, napis: „W tych 
celach są komuniści“, Sądzono, 
że Niemcy dokończą dzieła, któ- 
rego rzad Becka i Składkowskie- 
go. uciekając dokończyć nie zdą- 


żył. S 


Walka toczy się już o Rawicz. 
Pod dowództwem Buczka więź - 
niowie łamią kraty, nie myślą o 
tym, że nareszcie wychodzą z 
więzienia, myślą o tym tylko, by 
chwycić za karabin i stanąć w 
obronie ojczyzny. Wojna, która 
się toczy jest wojną sprawiedli - 
wą. W boju tym polskich komuni 
stów zabraknąć nie może. Razem 
z oddziałem wojska walczą z 
przeważającym wrogiem, razem 
z żołnierzami opuszczają miasto, 
by nazajutrz do niego powrócić 
w bohaterskim natarciu. Buczek, 


szybko zyskuje posłuch wśród żoł |sałem w 
nierzy i staje na ich czele. Pozba- |niu całej „Komuny“ rawickiej, 


wieni dowództwa, czują nieomyl- 
nym instynktem, że w tym szczup 
łym, opanowanym cywilu o gore- 
jących, ciemnych oczach tkwi wiel 
ka siła, że on ich nie zawiedzie, 
nie zdradzi, jak tamci, 


Szosą Łowicz — Warszawa ma- 
szeruje zdziesiątkowana kompania 
z Rawicza, obok gromadka cywi- 
lów. Na czele kroczy Marian Bu= 
czek. Jest dziewiąty dzień wojny, 
dziewiąty dzień wrześnią, Docho- 
dzą do Ożarowa. Warszawa już 
blisko, Warszawa, której lud chce 
bronić, do którćj śpieszą ze wszy- 
stkich stron, ci którzy chcą wal- 
czyć z najeźdźcą. 


Nagle z ciemności wykwitają 
ogniera pociski. Rozterkotały się 
karabiny maszynowe. Niemcy są 
w miasteczku, ostrzeliwują tłum 
idący szosą. I znów powtarza się 
historia Rawicza, Buczek obejmu- 
je dowództwo nad opuszczonymi 
żołnierzami. Padają rozkazy, moc 
ny dźwięczny głos nawoluje do 
formowania grup bojowych. Bu- 
czek opracowuje plan działania, 
przydziela towarzyszy do poszcze- 
gólnych oddziałów, gdyż jest ich 
pewien, gdyż wie, że oni nie ule- 
gną panice. Rozmawia z Roma= 


ną ziemię. Nie doszedł do War- 


'szawy, do której chciał przedrzeć 


się przez pierścień niemieckich 
wojsk, do Warszawy, której chciał 
bronić. 
. 9 a 

Wieść 'o bohaterskiej śmierci 
Mariana dotarła do stolicy w 
chwili, gdy lud Warszawy wal- 
czył w Robotniczych Batalionach 
Obrony. Stała się ona bodźcem do 
jeszcze bardziej zaciekłej walki z 
hitlerowskimi hordami, Z Mokoto 
wa, z „centralniaka* formowały 
się grupy komunistów. Na czele 
kroczą: Edward Ochab i Aleksan- 
der Szelaug, Makowiecki, Leon 
Rajski, Chlebowski, Gostyński. 
Dzięki pomocy towarzyszy tram- 
wajarzy przyjęto ich do 19 kompa 
nii robotniczej. Trzeba było nie- 


lada forteli i podstępu, aby do- 
puszczono ich do walki z 'wro- 
giem. Karabiny wydano im wte- 
dy, gdy sytuacja była już zupelnie 
beznadziejna. Dowództwo szyko- 
wało się do kapitulacji, bano się 
o tym powiedzieć żołnierzom z Ro 
botniczych Batalionów. 


Robociarskie i chłopskie żołnier 
skie ręce zaciskały się w pięści, 
chcieli walczyć do ostatka, do o- 
statniego naboju, do ostatniego 
żołnierza, 


M erian Buczek, który pozostał 

na szosie ożarowskiej, był 
dla nich przykładem, był wzorem 
patrioty, wzorem niezłomnego bo- 
jownika o Połskę Ludową i spra- 
wiedliwą. Tak, jak on walczyli 
o Polskę robotniczo = chłopską, o 


Polskę mas ludowych Wiedzieli, 
że niezawisłość może ojczyźnie za- 
pewnić tylko klasa robotnicza na 
czele mas pracujących, że jedy- 
nie ta droga, droga przyjaźni z 
ZSRR, po której prowadzili igh 
komuniści, była właściwa, była 
słuszna. a 

omunista Marian Buczek, se- 

tki i tysiące innych komuni- 
stów, robotnicy i chłopi i inteli- 
gencja pracująca, którzy w tragicz 
nych dniach wrześniowych stanęli 
w obronie ludu polskiego, dowie- 
dli, jak głęboko tkwiła w nich mi- 
łość do ojczyzny, jak bardzo umi- 
łowali swój kraj i tradycje rewolu 
cyjnej walki polskiego proletaria 
iu. W dniach wrześniowych i póź- 
niej w latach okupacji, w oddzia 
łach partyzanckich i w szeregach 


armii walczącej przy boku Zwią: 
zku Radzieckiego, wykazali, że tyl 
ko lud jest zdolny do zabezpiecz 

nia prawdziwej niepodległości i 
wolności Polski. Dowiedli, że praw 
dziwymi patriotami mogą być cl, 
i tyko ci, którzy ideę niepodle- 
głości narodowej nierozerwalnie 
wiążą z ideą wyzwolenia społecz- 
nego i wyzwolenia wszystkich na 
rodów z proletariackim internacjo 
nalizmem. , 

W dziesiątą rocznicę śmierci 
wielkiego bojownika o niepodle- 
głość į wyzwolenie społeczne, pol- 
ska klasa robotnicza składa hołd 
płomiennemu  rewolucjoniście i 
niezłomnemu bojownikowi o wol- 
ność — Marianowi Buczkowi. 

CR w. 


Jak komuniści bronili Polski 


wspomnienia o Riariamie Buczku 


W kwietniu 1939 r. spotkałem się 
z Marianem Buczkiem u lekarza w 
więzieniu w Rawiczu. Maniek — jak 
nazywano Buczka — starosta więź- 
niów politycznych, w ciągu kilkuna- 
stu minut żywo, w sposób lapidarny, 
jasny, jemu tylko właściwy wyłożył 
stanowisko „Komuny“ wobec zbliża- 
jącego się napadu hitlerowskiego na 
Polskę. ; 

„Nie chodzi mi tylko o zdemasko- 
wanie polityki sanacyjnej wobec nie- 
bezpieczeństwa hitlerowskiego, lecz 
chodzi mi przede wszystkim o to, a- 
by raz jeszcze  zadokumentować 
przed masami pracującymi, że my, 
komuniści, zawsze byliśmy i jesteś- 
my teraz organizatorami walki o ich 
Interesy, walki o niezawisłość i nie- 
podległość, o Polskę Ludową. Napi- 
mojm imieniu oraz w imie- 
że 
chcemy bronić kraju przed grożącym 
napadem hitlerowskim”, 

„Komuna“ zaofiarowała  całomie- 
sięczną pomoc MOPR  (Międzynaro- 
dowa Organizacja Pomocy Rewolucjo 
nistom — nielegalna organizacja o- 
piekująca się więźniami polityczny- 
mi) na rzecz Funduszu Obrony Na- 
rodowej. Troska Mańka o losy na- 
szej niepod'egłości była tak wielka, 
wywody tak żarliwe, że się natych- 
miast przyłączyłem do jego akcji — 
akcji „Kominy“, zgłaszając również 
swą gotowość do natychmiastowego 
wstąpienia do wojska. Lecz sanacja 
była głucha na płomienne wywody 
rzecznika „Komiuny”* rawickiej, po- 
walańca śląskiego, lubelskiego komu- 
rety. — Mariańa Buczka. 

Siedziałem w następnej celi w s8- 
siedztwie Mariana, xtóry ustawicz- 
nie, dzień w dzień, przy pomocy 
Morsa wystukiwał w ścianę do całej 
„Komuny* swą troskę o zagrożona 
ojczyznę, gorącym swym patriotyz= 
mem pouczał i zagrzewał każdego 
do walki ze zbliżającym się niebez- 
pieczeństwem hitlerowskim. 


31 sierpnia w nocy, gdy kilkoma 
strzalami armatnimi hitlerowcy zbu- 
rzyli stację kolejowa w Rawiczu, Ma 
rian pierwszy spośród nas odezuł 
wagę wydarzenia. Jakby sam ranio- 
ny przekazał nam swój ból przez 
ścianę: „nastąpiło! * Rano dowie- 


nem Śliwą, formuje tyralierę, or- |dzieliśmy się oficjalnie co się stało. 


ganizuje ogień artyleryjski. 
ranem Niemcy wycofują się, prze 
noszą dalej gniazda karabinów ma 
szynowych. 


O Buczek w swój ostatni bój 
© ojczyznę, o wyzwolenie klasy ro 
botniczej. Podczołgawszy się do 
stanowiska niemieckiego poder- 
wał się, by rzucić granatem w po 
zycję nieprzyjaciela, Przeszyty se 
rią z automatu runął na skrawio- 


Odbudowa pomników Stolicy 


Nad |Naczelnik więzienia, sadysta, „boha- 


ter“ wobec więźniów politycznych, 
przezornie, ze strachu przedłużył 30- 
bie urlop, kradnąc co cenniejsze de- 
pozyty więźniów. Zastępca naczelni- 


świcie 10 września poszedł |ka tego samego dnia zwiał wraz z 


grupą satrapów sanacyjnych „pa- 
triotów", z administracji więziennej. 
Pozostali tylko ci spośród straży wię 
ziennej, którzy byli bądź to zasko- 
czeni tym, co zaszło, bądź też goto- 
wi służyć w niemieckiej administra- 
cji więziennej, 

l września, w południe, na rozkaz 
Moriana Buczka, wyważyliśmy drzwi 
więzienne i opanowaliśmy magazyn, 
w którym przechowana była odzież 
cywilna. Ubraliśmy się i czwórkami, 
7 sposób zorganizowany, według 
wskazówek Mariana, opuściliśmy wię 
zienie rawickie. Na czele naszej gru- 
py stali: Marian Lampe i Nowotko. 
Przy bramie więzienniej spotkaliśmy 
grupę ludności rawickiej, Zaimpro- 
wizowaliśmy wiec, na którym prze- 
mawiali tow, tow. Naszkowski i Kol- 
ski, Zakończył się on okrzykami: 
„Precz z najeźdźcą  hitierowskim! 
Niecb żyje Polska Niepodległa! Dy 
obrony!* Przyłączyliśmy się wszyscy 
do rozpaczliwie walczących żołnierzy 
polskich. Marian Buczek wskoczył na 
czołg, zagrzewając czołgistów pol- 
skich do nicugiętej walki. Niestety! 
— wobec kolosalnej przewagi czoł- 
gów niemieckich zostaliśmy od razu 
odparci pod Poznań, W ezasie odwro 
tu straciłem Mariana z oczu. Spo:- 


|kałem się z nim ponownie 3 wrześ- 


nia na szosie Warszawa — Poznań; 
był niebywale strudzony, lecz gore- 
jący niewyczerpanym żarem walki, 
Nekani ustawicznie przez lotnic- 
two i desanty hitlerowskie dotarliś- 
my do Łowicza, Odtąd nie można 
już było iść w dzień. Wojsko nasze 
rozbita na małe gruny wraz z wal- 


czącymi cywilami ukrywało się w 
ciągu dnia w lasach. „Byleby do War 
szawy dotrzeć" — podnosił nas na 
duchu Buczek. Tam lud pracujący 
wbrew tchórzom sanacyjnym organi- 
zuje skuteczną obronę. 


8 września w nocy == nieopisany 
tłok na szosie z Błonia do Warsza- 
wy. Wojsko nasze, przeważnie z Po- 
znania, wraz z nieszczęśliwymi n- 
chodźcami w bezładzie przeciągało 
szosą do Warszawy. Artyleria, pie- 
chota, tabor konny i motorowy — 
wszystko razem pomieszane. Tragicz 
ną sytuację pogłębiało jeszcze to, że 
drogę ostrzeliwali ukryci w ciemno- 
ściach dywersanci hitlerowcy. Pod 


Ołtarzewem ostrzeliwano nas z cięż- 
kich karabinów maszynowych i gra- 
natników. O godz. 11 w nocy siła o- 
gnia doszła od szczytu. Szybko rosła 
ilość zabitych i rannych. O pomócy 
rannym, o uspokojeniu oszalałych ko 
ni nie było nawet mowy. Dokoła roz- 
dzierające jęki i krzyki. Nie wiado- 
mo kogo słuchać — nie ma dowód- 
ców. Tylko tak doświadczony w róż- 
nych walkach i tak gorąco pragnący 


Marian Buczek, nóż! opanować sy- 
tuację. 


Silnym, donośnym glosem rozkazal 
Buczek zatrzymać tabor konny wrez 
z innymi jednostkami 1 stanął na 
czele walki, Znalazło się kilka połó- 
wek, które okopały się nader szyb- 
ko, otwierając ogień do gniazd de- 
santu niemieckiego, Z okrzykiem „Za 
Polskę! Naprzód!“ — ruszył Buczek 
na czele szybko rozwijającej się ty- 
raliery. Sytuacja została opanowa- 
na, zaprowadzono porządek. Natar- 
cie nasze rozwija się pomyślnie — 
powoli, lecz systematycznie. Mimo 
dużych strat w rannych i zabitych, 
liczbowo szeregi nasze — dzięki przy 
łączeniu się coraz nowych ludzi, woj- 
skowych i cywilów — nie zmniejsza- 
ły się zbytnio. 


Buczek dowodził natarciem. Pod- 
paliliśmy kilka budynków po obu 
stronach szosy, Desant niemiecki za- 
czat wycofywać się do Ożarowa, Do- 
padliśmy pierwszych domów, skąd o- 
strzeliwano nas z karabinów maszy- 
nowych: w krótkiej walce wręcz z 
broniącymi się zajadle dywersantami 


walki z najeźdżeą człowiek, jakim byłrdobyliśmy jeden karabin maszyno= 


wy i kilka automatów. Schwytar * {1 
ind+gowany przez nas Niemiec 
znał, że głównym zadaniem desan*'1 
było zatrzymanie pochodu naszych 
wojsk na Warszawę aż do rana, 42 
nżiotu awiacji niemieckiej (wtedy 
Niemcy nie operowali jeszcze nocnym 
lotnictwem. Walka o oczyszczenie 
domów z poszczególnych spadochro- 
niarzy niemieckich, os*rzeliwujących 
Pasterów i Ołtarzew, trwała przez 
całą noc z 8 na 9 września, przeno- 
sząc się z rana do Ożarowa. 

O godz. 5 rano Niemcy wykryli 
naszą grupę, czołgającą się do gniaz 
da 2 karabinów maszynowych. Otwo- 
rzyli od nas silny ogień. Z grupy tej 
ocalał tylko tow. Michalczuk i ja. 
Tow. Buczek trafiony serią z auto- 
matu w głowę poległ na szosie nie- 
daleko fabryki w Ożarowie. Zdoła- 
łem tylko ściągnąć jego zwłoki z 
szosy i przykryć gałęziami, 

Tak na szosie Warszawskiej, w 
walce z Niemcami poległ dnia 10-go 
września 1939 r. o godz. 5 rano kos 
munista, płomienny patriota, więzień 
polityczny, wierny syn klasy robote 
niczej — Marian Buczek, 

D. G. 


Zdradziecki cios zza węgła 


Nikczemną rolę odegrała zdra- 
dziecka klika Tito w ostatnich wy= 
darzeniach wojennych w Grecji. 


W rezolucji z 20. 8. 1949 roku do- 


tyczącej bitwy w Vitsi — B:uro Po- 
lityczne Komunistycznej Partii Gre- 
cji stwierdza: „Sytuacja w Jugośła= 
wii, miała poważny wpływ na wy- 
nik działań w Vitsi, Działalność 
przywódców trockistowskich z Bel- 
gradu, próby organizowania dezer- 
cji, kampania oszczerstw, umożliwie 
nie przedostania się wojsk monar- 
cho-faszystowskich na terytorium 
jugosłowiańskie w Kayamakselan, 
skąd mogły one atakować nasze cd- 
działy... wszystko to zmusiło nas do 
utrzymania obrony na granicach ju- 
gosłowiańskich į osłabiło nasz front 
przeciwko monarcho =- faszystom, 
zmusiło nasze oddziały lewoskrzy- 
dłowe do wycofania się zanim to by 
ło konieczne ż jakkolwiek taktyka 
tego nie wymagała. 

Postawa trockistów titowskich bu 
dziła obawę akcj: z ich strony, skie- 
rowanej przeciwko lewemu skrzy= 
dłu naszej armii. Obawy te nie były 
płonne, Kiedy nasze lewe skrzydło 
wycofywało się — wojska titowskie 
ostrzeliwały je od tyłu na zboczach 
Aghios Germanos i na terytorzum 
greckim”, 

Potwierdza to autentyczne opo- 
wiadanie Nouly Papadopoulou, któ- 
rą poznałem podczas ostatniej mojej 
podróży do wolnej Grecji. 

Nouly Papadopoulou podobnie, jak 
wszyscy członkowie jej rodziny, jest 
bohaterskim bojown:kiem o wol- 
ność. Ojciec Nouly, stary rewolucjo- 
nista, przesiedział dziesięć lat w wię 
zieniu i jest byłym deputowanym 
KP Grecji. Matka jej została zab'ta 
przez Niemców, brat poległ w wal- 
kach o wolność, I oto Nouly, nie- 
ustraszona bojowniczka, odznaczo- 
na najwyższym orderem odwag: — 
„Orderem Elektry“ — powiedziała 
mi: „Kiedy wycofaliśmy się z V:t- 
si, nasz oddział znajdujący się na po 
zycji w Aghios Germanos, był kil- 
kakrotnie ostrzeliwany przez zbirów 
titowskich, którzy atakowali nas na 
terytorium greckim. Znależliśmy się 
między dwoma ogniami. Z jednej 
strony byliśmy pod obstrzałem mo- 
narcho-faszystów, którymi dowodzi- 
U amerykańscy senarałowie. a z dru 


CY! a 


Fasses Georgion | 


giej strzelali do nas titowscy zdraj- 
cy — atakując nas od tyłu, po to, 
by otrzymać od swych mocodawców 
-= angielskich imperialistów — ju- 
daszowe srebrniki nagrodę za 
zdrade”. 

Ostatnio titowcy bezwstydnie i 
bez osłonek oświadczyli, że zamy- 
kają granieę greczo-jugosłowiańską 
dla uchodźców greckich. 


W rzeczywistości titowcy otworzy= 
li granice monarcho. - faszystom. 
Uczyniłi to wyraźnie w Kaymakse- 
lan. Terytorium Jugosławii zostało 
użyte przez monarcho-faszystów do 
działań przeciwko armii demokra- 
tycznej. ć 

Wobec ohurzenia opini: świato- 
wej — klika Tito udała obrażoną i 
|pokrzywdzoną i mówiła o „ńiecnych 
obelgach*. Ale to trwało tylko do 
dnia, kiedy komisja do spraw bał- 
kańsk:ch stwierdziła, że między ofi- 
ceram. titowskimi i monarcho-faszy 
stowskimi doszło faktycznie do spot- 
kania. 

Po tym pierwszym kroku — kli- 
ka Tito nie zawahała się przed na- 
stępnym. Otwarcie współpracowała 


Przystąpiliśmy 


Zagadnienie podniesienia produk= 
cji w Zakładzie 4-ym Warszawsko= 
Łódzkich Zakładów Przemysłu 
Drzewnego wiąże się ściśle z zagad- 
nieniem t. zw. systemu produkcji po 
tokdwej. 

W fili Nr 2 Zakładu 4-g0, przy ul. 
Legionów 29 przed dwoma miesiąca= 
mi przeszliśmy do masowej produk- 
cji tapczanów systemem potokowym 
(taśmowym). 


Dzięki tej reorganizacji pracy mo- 
gliśmy podnieść naszą produkcję tap 
czanów i plany miesięczne od 1-go 
lipca br. są wykonywane z nadwyż- 
ką — przeciętne wykonanie tych 
planów wyniosło 105 proc. 

Reorganizacja systemu produkcyj- 
nego trwała czas dłuższy i wymagała 
sporego wysiłku tak ze strony perso- 
nelu technicznego z Dyrekcji Zakła 


ze starymi sługusami imperializmu 
i strzelała do armii demokratycz- 
nej. Aby uspokoić oburzenie ludu 
Jugosłowiańskiego, który tak, jan 

ne narody demokratyczne odnosi się 
z wielką sympatią do naszej walki, 
aby zatrzeć okropne wrażenie, któ- 
re wywarł ten czyn na opinii pu= 
blicznej — faszystowska banda 2 
Belgradu będzie ponownie mów:ć o 
„oszczerstwach'. 

Ale fakty pozostały faktami i są 
aż nazbyt wymowne. Cios w plecy 
zadany w Vitsi armii demokratycz- 
nej przez zbirów titowskich, został 
zapisany na rachunku zdrad Tito i 
jego bandy. Koła ateńskie święciły 
ten fakt, zaś gazeta francuskich tru 
stów „Le Monde“ pisała 22 sierpnia: 
„Tito pomógł w poddaniu się po- 
wstańców w górach Vitsi“. 

Oś Ateny — Belgrad nos: teraz ha 
niebne piętno wspólnej walki dwu 
reżimów faszystowskich przeciwko 
wyzwoleńczemu ruchowi ludu grec- 
kiego. Postępowa ludzkość potępia 
z oburzeniem tę zdradę titowską. 
A lud grecki, w obliczu nowych 
trudności wytworzonych przez ohyd- 
nego wroga, zaciska zęby w świę= 
tym oburzeniu i pomnaża wysiłki, 
by doprowadzić do końca słuszną 
walkę o wyzwolenie Grecji. 


Nasi korespondenci fabryczni piszą 


do potokowej 


produkcji tapczanów 


du Nr 4 i naszej filii jak i calej za- 
łogi. 

Szczególne zasługi przy wprowa 
dzeniu nówego systemu produkcj: po 
łożyła nasza organizacja oddziałowa. 

Ponieważ nie we wszystkich jesz- 
cze zakładach drzewnych w naszym 
mieście wprowadzono ten nowy wyż 
szy system produkcji seryjnej, zwra 
camy się tą drogą do innych zakła- 
dów drzewnych, by zapoznały się z 
naszym dorobk:em. 

Kierownictwo naszych Zakładów 
jak i racjonalizatorzy wyrażają go- 
towość zapoznania innych fabryk 
przemysłu drzewnego z nowym Sy« 
stemem produkcji. 


W. Blado 
korespondent fabryczny „Głosu 
Filia Nr 2 Zakładów Drzewnych 

ul. Legionów 29, 


str. 2 


Kobiety w Tomaszowie 


uczestniczą 
we współzawodnictwie 
pracy społecznej 


Przed kilku dniami w Tomaszo- 
wie odbyło się zebrariie koła tereno- 
wego Ligi Kobiet, poświęcone prze- 
de wszystkim sprawie real:zacji 
III-go etapu współzawodnictwa pra- 
cy społecznej. Kobiety tomaszow= 
skie, zorganizowane w szeregach Li- 
gi Kobiet, zobowiązały się przepra- 
cować dobrowolnie około 40 tysięcy 
godzin. W tej chwili znaczna część 
podjętych zobowiązań została już wy 
` konane. W najbliższych dniach człon 
kinie Koła Ligi Kobiet przystąp:ą 
do prac porządkowych na cmentarzu 
wojskowym. Uporządkowane zostaną 
groby bohaterskich żołnierzy Armii 
Czerwonej i Wojska Polskiego. 

Uczestniczki zebrania poświęciły 
wiele uwagi rozpracowaniu metod, 
które przyczyniłyby się do umaso- 
wienia szeregów Ligi Kobiet. Obecne 
na zebraniu członkinie Ligi Kobiet 
zobowiązały się do indywidualnego 
werbowania nowych członkiń. W 
dalszej części zebrania kobiety toma 
szowskie omawiały swój stosunek do 
ostatn:ch posunięć polityki watykań 


skiej. 
„Nie ma takich sił — oświadczyły 
zgodnie — które mogłyby zahama- 


wać rozwój gospodarczy i społeczny 
naszego narodu i zaprzyjaźnionych z 
nami krajów demokracji ludówśj. 
Grożby, które rzuca pod naszym a- 
dresem Watykan, przyczynią stę tyl- 
ko do scementowania i wzmożenia 
naszych wysiłków.* 
(S) 


Koła dobrze — i źle 


Prawie przy każdej instytucji i za- 
kładzie pracy w Pabianicach działa- 
ją koła Ligi Kobiet. Są wśród n:ch 
dawne į nowozorganizowane, są Ko- 
ła dobrze pracujące i takie, które na 
wet nie odbywają zebrań. 

Do kół dobrze pracujących nie- 
wątpliwie można zaliczyć koło Li- 
gi Kobiet przy PZPWełn. Nr 41. 
Członkinie Ligi w tych zakładach od 
bywają regularnie zebrania. biorą 
udział w odprawach miejskich, wy- 
głaszają odczyty itd. Ale na tym nie 
kończy się ich praca. Na zebraniach 
omawiane są zagadnienia produkcyj 
ne. wysuwa się wnioski o usuwanie 
niedociągnięć, podejmuje się realne 
zobowiązania. Z, inicjatywy członkiń 
Ligi w cerowalni zorganizowano 2 ze 
sboły współzawodnictwa pracy, d9- 
śskonale pracujące, wypełniając za- 
wsze swe zobowiazania produkcyjne. 
Niedawno członkinie Ligi poświęci- 
ły bezinteresownie 1 godzinę pracy 


na rzecz zakładu, Wyczyszczono do- 
kładnie salę, uprzątnięto magazyny 
i t. d. 

Ale Koło Ligi przy PZPWełn. 41 
nie zawsze tak pracowało. Przełom 
nastąpił przed 2-mą miesiącami, kie- 
dy w drodze wyborów powołany z0- 
stał nowy Zarząd. Świadczy to, że 
wiele zależy od doboru właściwych 
ludzi w zarządach kół. Tam, gdzie 
aktyw Ligi nie szczędzi trudu, gdzie 
zdołano skłonić do pracy organiza- 
cyjnej szeregowe członkinie Liga 
Kobiet może się poszczycić niewąt= 
pliwymi sukcesami. 

Jednak w dalszym ciągu istnieją 
jeszcze w Pabianicach organizacje Li 
gi, które, niestety, trzeba zaliczyć da 
słabo pracujących. Np. w Konfekcji 
— nie zdołano do tej pory zestawić 
dokładnej kartoteki członków i wła- 
ściwie nie wiadomo. ile członk:ń li- 
czy wspomniane koło. Zarząd do tej 
pory. nie potrafił zmobilizować ak- 


A. $. Un kareno 


Wychewanie w rodzinie 


KARA 
W dobrej rodzinie nigdy nie stosu 
je się kar — i taki system wychowa- 


nia najbardziej jest słuszny. Bywają 
jednak rodziny, w których wychowa 
nie dzieci zaniedbano do tego stop- 
nia, że nie można obejść się bez kar, 
W tych wypadkach rodzice Często 
stosują kary bardzo nieumiejętnie, i 
często zamiast doprowadzić do popra 
wy, pogarszają jeszcze sprawę. 
Szafa ak to zkiadówóje bardzo trud 
ne, wymaga od wychowawcy wielkie 
go taktu i ostrożności, Dlatego też 
zćlecam rodzicom, aby w miarę mož- 
mości unikali stosowania kar, W osta 
teczności można zastosować tylko 
riektóre rodzaje kar, a mianowicie: 
odłożyć na inny raz zamierzoną przy 
jemność lub rozrywkę, na przykład 
pójście do kina lub cyrku. Zatrzy- 
mać wypłatę kieszonkowych pienię- 
dzy, jeżeli dziecko nimi rozporządza. 
Zabronić mu pójść na przechadzkę 
lub do kolegów. ! 

Raz jeszcze zwracamy Uwagę _ fo- 
dziców, że kary same przez, się žad- 
nego pożytku nie przyniosą, W każ- 
dym zaś wypadku ważniejsze jest 
wyrobienie należytych przyzwycza- 
jeń, niż poprawianie niewłaściwych. 
Z tą samą ostrożnością należy sto- 
scwać również zachętę. Nigdy nie 
trzeba obiecywać dzieciom nagród, 
najlepiej poprzestać na zwykłej po- 
chwale lub wyrażeniu uznania. Ra- 
dość, przyjemność lub rożrywka po- 
winny być udziałem dzieci niejako 
nagrodą za dobre postępowanie, lecz 
jeko zaspokojenie naturalnej 1 Słusz- 
nej ich potrzeby. To, co dziecko po- 
trzebuje, powinno zawsze otrzymy- 
wać niezależnie od zasług, a to, co 
nie jest mu potrzebne lub szkodliwe, 
nigdy nie powinno być przedmiotem 
nagrody. aż 
ZABAWA 

Aby kierować zabawą dziecka | 
wychowywać je podczas zabawy, ro- 
dzice powinni dobrze rozważyć, czym 
jest zabawa i co odróżnia ją od pra- 


Przede wszystkim trzeba wiedzieć, 
że między zabawą a pracą nie ma tak 
wielkiej różnicy, jak sądzi wielu lu- 
ćzi. Dobra zabawa podobna jest do 
dobrej roboty, zła zabawa — do złej 
roboty. 

W każdej zabawie tkwią wysiłek 
fizyczny i wysiłek myśli. Jeżeli kupi- 
cie waszemu dziecku nakręcaną 
myszkę i przez cały dzień będziecie 
ja nakręcać i puszczać, a dziecko bę: 
dzie przez cały dzień patrzeć na to 
4 cieszyć się, to w tej zabawie nie bę 
dzie nic dobrego. Dziecko pozostaje 
bezczynne, udział jego w zabawie po 
lega wyłącznie na przyglądaniu się. 
Jeżeli wasze dziecko tylko w ten spo 
sób będzie się bawić, wyrośnie z nie 
go człowiek bierny, umiejący się tył 
kc przyglądać cudzej robocie, pozba* 
wiony inicjatywy, nie przyzwycza- 
jony do stwarzania w pracy nowych 
wartości do. przezwyciężania prze- 
szkód. 

Zabawa daje dziecku dużo radości. 
Będzie to radość tworzenia, albo ra- 
dcść zwycięstwą, albo zadowolenie 
estetyczne. Taką samą radość daje 
dobra robota. 

Czym jednak różni się zabawa od 
pracy? Różnica ta polega na jednym: 
praca jest to udział człowięka w wy 
twórczości społecznej, w tworzeniu 
społecznych wartości materialnych, 
czy kulturalnych. Zabawa nie służy 
tym zadaniom, nie ma bezpośrednie- 
go związku z celami społecznymi, a- 
le ma z nimi związek pośredni: wdra 
ża do tych wysiłków społecznych i 
duchowych, które są niezbędne przy 
pracy: 

Czego mamy wymagać od rodzi- 
ców w zakresie kierowania zabawą 
dzieci? 

Po pierwsze — pilnowania, żeby 
zabawa Pia stała sie jedynym dąże- 


niem dziecka, żeby nie odrywała go 
całkowicie od celów społecznych. Po 
drugie — aby kształtowała w trakcie 
zabawy niezbędne przy pracy nawy- 
knienia fizyczne i psychiczne. 
Bardzo często obserwować można 
niewłaściwy stosunek rodziców do 
kierowania zabawą. Niektórzy rodzi- 
ce po prostu nie interesują się zaba- 
wą dzieci, uważają, że dzieci same 
wiedzą najlepiej, jak mają się ba- 
wić. W tych rodzinach dzieci bawią 
się, jak chcą, i kiedy chcą, same wy- 
szukują sobie zabawki i same orga- 
nizują zabawę. Inni rodzice poświę- 
cają zabawie wiele uwagi, nawet na 
zbyt wiele, ciągle wtrącają się do za 
bawy dzieci, pokazują, tłumaczą, da- 
ją zadania rozrywkowe do rozwiąza- 
nia, często sami rozwiązują je wcze- 
Śniej, niż dziecko zdoła to zrobić i 
cieszą się tym. Dziecku nie pozostaje 
właściwie nic innego, jak siuchać i 
naśladować rodziców. Jeżeli dziecko 
zaczyna coś budować I coś mu się 
nie udaje, ojciec lub matka przysia* 
da się do niego i mówi: „Złe robisz, 


popatrz, jak trzeba robić”, Jeżeli 
dziecko cina coś z papieru, ojciec 


lub matka przyglądają się przez chwi 
lę jego wysiłkom, a potem zabierają 
mu nożyczki i mówią: „Pozwól, po- 
mogę ci, widzisz, jak ładnie wyszło?” 

Dziecko patrzy i rzeczywiście, oj- 
cu wypadło lepiej. Podaje drugi ar- 
kusik papieru i prosi, żeby jeszcze 
coś mu wyciąć. W takich rodzinach 
dzieci powtarzają tylko to, co robią 
rodzice, nie przyzwyczajają się ani 
do pokonywania trudności, ani do o- 
siągania lepszych wyników. Rozwija 
się w nich niewiara we własne siły, 
lęk przed niepowodzeniem. 

Inni rodzice są przekonani, że naj- 
ważniejsza jest wielka ilość zabawek. 
Wydają dużo pieniędzy, obsypuią 
dzieci zabawkami i tym się szczycą. 
W takich domach kącik dziecinny 


przypomina magazyn zabawek. Rodzi 
ce lubują się specjalnie w dowcip- 
rych zabawkach mechanicznych i wy 
pełniają nimi życie swego dziecka. 
Dzieci zaś w najlepszym, razie staje 
sie zbieraczami zabawek, a w naj- 
gorszym — co się zdarza najczęściej 
— biorą do ręki bez nejmniejszego 
zainteresowania to jedną, to drugą 
zabawkę, bawia się nią bez zapału, 
riszczą zabawki i ciągle żądają no- 
wych. Rodzice powinni kierować za- 
bawą dzieci w bardziej przemyślany 
i ostrożniejszy sposób. 


Zabawy dzieci przechodzą kilka e- 
topów rozwoju i każdy wymaga od- 


powiedniego kierownictwa. 
(Dalszy ciąg nastąpi) 


pracujące 


Jak działa organizacja Ligi Kobiet w Pabianicach 


tywu Ligi, zebrania odbywają się 
rzadko i nieregularnie. Rzecz zna- 
m:enna, pracownice umysłowe Kon- 
fekcji, dość licznie należace do Ligi, 
zupełnie się nie udzielają, uchylają 
się od wszelkiej działalnośc:, mino, 
że właśnie one w zasadzie posiada- 
ją najlepsze możliwości ożywienia 
pracy koła. 

Zrozumiałą jest rzeczą, że w po- 
dobnych warunkach trudno zdobyć 
się na jakiekolwiek poważniejsze 0- 
siągnięcia. A szkoda, gdyż zakres 
działalności Ligi Kobiet w Konfek- 
cji może być bardzo szeroki. Zakłady 
zatrudniają na ogólną zlość 1600 ro- 
botników ponad 1000 kobiet. Kobiety 
stanowią więć większość załogi i wła 
ściwie żaden poważniejszy problem 
nie powinien być załatwiany bez u- 
działu kobiet. 

Czy nie byłoby wskazane, aby w 
przyszłości lepiej pracujące zespoły 
Ligi przychodziły z pomocą słabszym 
kołom? Taka wzajemna współpraca 
mogłaby przynieść pomyślne rezul- 
taty i przyczynić się do uaktywnie- 
nia wszystkich kół. s 
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Nasze dzieci się uczą 


; Ułatwiajmy im 
i czuwajmy nad ich 


Nasze dzieci poszły już do szkoły. 
Oczekuje je długi okres wytężonej 
pracy. Są one w tej chwili pełne naj- 
lepszej woli, pragną się dobrze uczyć, 
utrzymywać w należytym. porządku 
zeszyty i książki, odrabiać systema- 
tycznie i dokładnie lekcje. 


Matki dzieci w wieku szkołnym jed 
nak z doświadczenia wiedzą, że nie 
zawsze te najlepsze postanowienia — 
utrzymnją się na dłuższą metę. Ze- 
szyty tracą staranny wygląd, na 
książkach zjawiają się plamy, lekcje 
nie zawsze są dokładnie odrabiane, 
czego oczywistą konsekwencją bywa 
gorszy lub nawet zły stopień, przy- 
niesiony ze szkoły. 

W tym, jakże często występującym 
zjawisku cpuszczenia się dzieci w na 
uce, niemałą rolę odgrywa również 
i niewłaściwy stosunek otoczenia do 
mowego do spraw, związanych z na- 
uką dziecka. W wielu rodzinach do 
zagadnienia odrabiania zadań domo- 
wych przez ucznia nie przykłada się 
należytej wagi. 

Dziecko zasiada do nauki przy sto- 
le, na którym ojciec rozłożył się ze 
swoją robołą, który matka traktuje, 
jeko wygodne miejsce do prasowa- 
nia i przy którym ktoś z domowni- 
ków zjadą równocześnie spóźniony 
posiłek. Nic też dziwnego, że w ta- 
kich waronkach, pie mając ani po* 
trzebnego spokoju, ani miejsca do 
rozłożenia zeszytów i książek, dziec- 
ko szybko zniechęca się do nauki, 
zaniedbuje odrabiania lekcji i dacho- 
dzi do wniosku, że dla, najbliższego 
ctoczenia jego lepsze lub gorsze po- 
stępy w nauce są sprawą dość obo- 
jętną. 


naukę w domu 


postępami w szkole 


Dopiero przyniesiony ze szkoły zły 
stopień rozpętuje nad głową kiep- 
skiego ucznia falę złorzeczeń i obu- 
rzenia. Jednak okrzyki, że „to się mu 
si zmienić”, „weż się do nauki, za- 
miast bąki zbijać” i inne podobne u- 
wagi nie wpłyną na poprawę postę- 
pów dziecka w nauce, jeżeli równo- 
cześnie nie pomyślimy poważnie o 
zapewnieniu mu  najodpowiedniej- 
szych warunków do nauki. 


Nawet rodzina, żyjąca w ciasnym 
mieszkaniu może przy odrobinie do- 
brej woli, tak rozmieścić wszystkie 
sprzęty i rozłożyć zajęcia domowni- 
ków, by dla dzieci znalazło się miej- 
sce do nauki. 


Dzieci powinny posiadać swój wła 
śny stolik do odrabiania lekcji. Jeśli 
takie rozwiązanie sprawy nie jest 
możliwe, wówczas jedyny posiadany 
stół powinien być w pewnych godzi- 
nach oddany wyłącznie do użytku 
odrabiających lekcje dzieci, 


Należy także wydzielić w domu 
specjalną półkę lub szufladę na prze 
chowywanie książek i przyborów 
szkolnych. 


Stworzywszy naszym dzieciom od- 
powiednie warunki do odrabiania lek 
cji w domu musimy również zwrócić 
baczną uwagę i na ich postępy w na- 
tce: Uzyskamy to przez sprawdzenie- 
czy dziecko zadaną lekcję do- 
brze sobie przyswoiło, jeśli spostrze- 
żemy, że napotyka na trudności w 0- 
panowaniu zadanego materiału, odnie 
śmy się z całym zaufaniem z tą spra 
wą do nauczyciela, Znajdzie on radę, 
by usunąć te chwilowe trudności, wy 


lJ nikłe w nauce. 


Włesmuyrni sifami 


Same zrobimy sobie kołdrę w d 


Trud wykonania kołdry własnyrał 
siłami jest stosunkowo znaczny, ale 
niewątpliwie nam się opłaci. 

Przeciętne rozmiary kołdry po u- 
kończeniu powinny być następują- 
ce: 2 metry długości na 1,5 szeroko- 
ści. Na sporządzenie kołdry używa 
się waty wełnianej 2 do 2,5 kg, waty 
bawełnianej 3 kg, puchu — 2 kg. 

| Wskazane jest robienie kołdry na 
specjalnej do tego przystosowanej ra 


Nasze porady gospodarskie 


Nie w każdym domu znajduje się 
waga; Dobrze jest więc wiedzieć, że: 

1 szklanka mąki odpowiada wadze 
12 dkg; 1 szklanka cukru — 20 dkg. 
1 szianka kaszy — 15.dkg.; 1 łyżka 
czubata mąki — 4 dkg; 1 łyżka 
zrównana mąki — 2 dkg; 1 łyżka czu 
bata tłuszczu 6 dkg,; 1 łyżka 
zrównana tłuszezu — 3 dkg. 

+ * s 

W najskromniejszym* nawet gospo. 
darstwie przezorna gospodyni powin- 
na posiadać niewielki zapas produk- 
tów, nie ulegających szybkiemu ze- 
psnciu, Stworzenie takiej niewielkiej 
i często wymienianej rezarwy spiżar- 
nianej w niczym mie powińno naru- 
szyć równowagi naszego budżetu. 
Składać się ona powinna z produk- 
tów nie kosztownych, których posiadę 
nie w podręcznej spiżarni jednak nie 
pomiernie ułatwi prowadzenie gospo- 
darstwa domowego. 

Do stałej rezerwy produktów wejść 
powinny między innymi: kartofle, 


groch, marmelada, konserwy jarzyno 
we, kompoty, grzyby suszone, tłusz: 
cze, jarzyny Świeże i suszone, cebula; 
pasta pomidorowa, musztarda grzy. 
by marynowane, jaja! oraz suche 
wędzone wędliny, Nie zawadzi posia- 
dać w podręcznej Śpiżarni butelki kra 
jowego wina, soku owocowego w pły 
nie, i troche słodyczy: cukierków, 
kruchych ciasteczek itp. Dysponując 
takśm zapasem artykułów  spożywr 
czych, każda gospodyni może łatwo 
sporządzić posiłek nie wychodząc z 
domu, może też przyjąć  niespodzie- 
wanie przybyłych gości szybko przy- 
gotowanym podwieczorkiem lub kola 
cip 
* 


Plamy z owoców na letnich bawel- 
nianych lub Inianych jasnych sukien. 
kach czy też na bieliźnie stołowej 


mie. Jeśli ramy nie posiadamy, nale 
ży robotę rozłożyć na podłodze. 
Pierwszą naszą czynnością jest prze- 
fastrygowanie brzegów materiału, 
przeznaczonego na spód kołdry. To 
samo czynimy z wierzchem. Tak 
przygotowaną tkan:nę (spód) przy- 
twierdzamy gwożdzikami tapicerski- 
mi do ramy lub podłogi i rozkłada- 
my na niej równomiernie watę. przy 
twierdzając ją szeroko fastrygą do 
spodu, tak, aby się przy pikowaniu 
nie obsuwała. Nałożoną watę na- 
krywamy twierzchnim materiałem i 
lużno przefastrygowujemy w odmie- 
rzony wzór przewidzianego pikowa= 
nia. Po śladach fastrygi pikujemy ge 
stym. ściegiem, aby otrzymać dokład 
ny rysunek wzoru. Po zdjęciu koł- 
dry z ramy zszywamy oba brzegi ma 
teriału starannie (nie okrętką, a 
ściegiem tak zw. pod igłę). Kołdra 
jest gotowa. 

Przy sporządzaniu kołdry pucho- 
wej technika pracy jest nieco inna. 
Przygotowujemy 60 woreczków o Toż 
miarze 20 em na 25 cm z tkaniny 
bardzo gęstej, napełniamy je puchem 
po czym szczelnie je zszywamy. Go- 
towe poduszeczki łączymy w ten spo 
sób, by na szerokość kołdry wypa= 
dło ich po sześć a na długość po dzie 


omu 


ONST. 


? 


5 ij 
sięć. Reszta prac przebiega tak £a- 
mo, jak przy robocie kołdry, wyko- 
nanej z waty. Pikowanie kołdry pu- 
chowej jest o tyle prostsze, że ściegi 
wykonywa się wzdłuż zeszyć podu- 
szeczek. 

Przystępując do wykonania kołdry 
nie wolno zapomnieć o tym, że ma- 
teriał na jej pokrycie musi być przy 
krojony o 15 em dłużej i szerzej od 
właściwych rozmiarów kołdry, gdyż 
przy pikowaniu wznosi się, przy tym 
i brzeg: należy założyć. 


Przygotowujemy się ido zimy 


JARZYNY SOLONE 
Należy zetrzeć 


łatwo usuniemy octem lub kwaskiem |na grubej tarce, dającej ostróżyny. 


| cytrynowym. 


Wymieszać je z solą (w proporcji je- 


Dziś przedstawiamy naszym Czy- 
telniczkom na załączonych rysunkach 
wzory praktycznych drobiazgów je- 
siennych, sportowych swetrów i wet- 
nianych sukien. 

Uzupełnieniem naszego stroju je- 


siennego są: szalik, czapeczka i rę- 
kawiczki. Niezadługo nadejdą chłody 
i te przedmioty staną się niezbędną 
częścią naszej garderoby. Uzupełnie- 
niem jesiennego kostiumu lub płasz- 
cza stać się powinny: torebka, szal 


części naszej garderoby, jak te, któ- | 


i rękawiczki, sporządzone z lekkiej, 
deseniowej tkaniny wełnianej. Na 
ich zrobienie należało by użyć mate- 
riału o wzorze drobnej kratki, który 
by barwą hurmonizowiał z całością 
noszonej przez nas garderoby. : 
Kupno nowych rękawiczek skôrza- 
nych i torebki ze skóry pociąga za 
sobą poważay wydatek. Możemy je 
wykonać ze znacznie tańszego surow 
ca i nie staną się one przez to brzyd- 
sze ani mniej eleganckie. « 
Zajrzyjmy do naszych schowków, 
kto wie, czy nie znajdziemy w nich 
sztuki nie używanej już odzieży, z 
której przy odrobinie dobrej woi | 
z naszej strony powstaną tak ładne 
i 
re oglądamy na załączonym rysunkii. 
Ciepły sweter stanowi niezbędną 
część zimowej odzieży. Na kupno go- 
towego swetra nie każda z nas może 


sobie pozwolić, jest to bowiem wyda- 
tek dość poważny. Od czego jednak 


nasza umiejętność robienia na dru- 
tach? Jeśli juź teraz pomyślimy o 
zaopatrzenix się w odpowiednią na 
sporządzenie zimowego swetra ilość 
włóczki i rozpoczniemy robotę, to 
nawet te z nas, które na zajęcia do- 
mowe rozporządzają stosunkowo nie- 
wielką ilościa czasu, będą posiadały 
już w pierwszych dniach zimy, cie- 
pły sweter własnej roboty. 

Na ostatnim rysunku przedstawia- 
my modełe sukien, odpowiednich dla 
mtodych dziewcząt. Pierwsza z nich 
odznacza się krojem wybitnie spor- 
towym, Na jej sporządzenie potrze- 
ba jednak sporo materiału. Przybra- 
nie bluzki i poszerzona fałdami spód 
niea pochłaniają dużo materiału. Dru 
ga sukienka, niezwykle prosta w kro- 
ju, może być* uszyta z niewielkiej 
iłości tkaniny. Ten fason jest odpo- 
wiedni dla dziewcząt smukłych i wy- 
sokich. 


POW. 


wszelkie jarzyny |li), 


den kilogram jarzyn na 10 dkg 50- 
ułożyć w kamiennym naczyniu, 
przykryć pergaminem i trzymać w 
chłodnym miejscu. Tak przygotowa= 
ne jarzyny używamy zimą dó przy- 
gotowywania zup. ; 


POMIDORY W BUTELKACH 


Dojrzałe pomidory płuczemy, kra- 
jemy na części, rozgotowujemy, prze- 
cieramy przez sito, alho przez dość 
gesty cedzak, wlewamy do butelek 
i gotujemy w kociołku przez pół go- 
dziny. Przed gotowaniem dobrze jest 
dla pewności korki w butelkach umo= 
cować sznurkiem. Flaszki wyjmuje- 
my z wody po jej przestygnięciw, wy 
cieramy starannie, korki zalewamy 
lakiem. Tak przygotowana konserwę 
pomidorową przechowujemy w miej- 
seu suchym i nie nazbyt ciepłym. 

Gotując flaszki napałnione pomido 
rami należy pamiętać o tyra, by dna 
kociołka przed ustawieniem flaszek 
było wyłożone słoma lub papierem 
(mogą być gazety) i aby flaszki mię 
dzy sobą się nie stykały. W tym ce- 
lu należy je owinąć. papierem lub 
gałganami. Tak przygotowaną bate- 
rię butelek zalewamy chłodną wodą 
i stawiamy na ogniu. Czas gotowa- 
nia liczy się od chwili zagotowanta 
wody w kociołku. 


ŚLIWKI W OCCIE 


Proporcja: 1 kg śliwek, 30 dkg cu- 
kru, goździki, cynamon, ocet do mi» 
rynat. 

Śliwki nie nazbyt przejżałe, myje- 
my, wycieramy, nakiuwamy każdj 
ostrą szpilką. Układamy je w garn- 
ku kamiennym i zalewamy syropem 
przygotowanym z octu, cukru i do- 
datków. Przez dwa dni należy ten 
syrop zlewać, zagotowywać i wrzą- 
cym — ponownie zalewać śliwki. Na 
trzeci dzień przelać syrop wraz ze 
śliwkami do rondła i gotować przez 
5 minut. Gdy śliwki przestygną zło- 


żyć konserwę do słoja i przykryć 
słój pergaminem, 
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Uwaga 
muzycy! 


Wz. kug po..anowieniem dy 
rektorów i kierowników szkół o 
wznowieniu po przerwie działalno- 
ści wakacyjnej Międzyszkolnego 
Zespolu Muzycznego prowadzonego 
w roku szkolnym 1948-49 przez 
ob. Fryca Mariana, podaje się do 
wiadomości uczniów co następuje: 
Członkowie wyżej wymienionego 
zespołu zgłoszą się w poniedziałek 
dnia 12 września o godz. 17.30 w 
sali Robotniczego Domu Kultury 
ul. Armii Czerwonej Nr 10. Za- 
znacza Się, że w tym dniu przyj- 
'mowanj będą również nowi człon- 
kowie. Stawić należy się z instru- 
mentami,. 

Niniejszy komunikat nie doty- 
czy uczniów Państwowego Liceum 
Pedagogicznego w Tomaszowie 
Maz. 


'Szowa 


Związki Samorządu  Terytorial* 
nego w województwie łódzkim od 
pierwszej niemal chwili wprowa* 
dzenia w życie systemu „O' przy 
stąpiły do jego realizacji, 

Powołano komisarzy oszczędno 
ściowych do zadań, których na* 
leżało ułożenie planów oszczędno 
ściowych, spopularyzowanie wal- 


|ki z marnotrawstwem, dążenie do 
wypracowania dodatkowych osz 
czędności oraz dopilnowanie wy- 
konania planów ~ oszczędnościo* 
wych, 


Komisarz oszczędnościowy wo- 
jewódzki wyjeżdżał w teren na 
ogólne zebrania pracowników da“ 
nego Związku Samorządu Teryto 


rialnego, w czasie których dyskuściówych — system oszczędzania; 


towano I szeroko omawiano spra 
wę systemu oszczędzania. Oma- 
wiano także na posiedzeniu Wo” 
jewódzkiego Wydziału na odpra“ 
wach starostów i prezydentów 
miast, na konferencjach inspekto 
rów Samorządu Gminnego i por 
wiatowych komisarzy oszczędno* 


Włókniarze wybrali delegatów 


na konferencję powiatową Zw. Zawodowych 


Od kilku już dni robotnicy 
wsżystkich branż  zrzeszeńi w 
Związkach Zawodowych żvją za- 
gadnieniem wyborów do Powiato- 
wej Rady Zw. Zaw. Na wszystkich 
zakładach pracy, biurach i urzę- 
dach trwają prace przygotowaw- 
cze, W tej chwili zakończone ż0- 
stały już prawie zupelnie wybory 
delegatów na konferencję powiato 
wą w zakładach przemysłu włó- 
kienniczego. Wybranych zostało 
16 delegatów  reprszentujących 
wszystkie zakłady pracy z Toma- 
i powiatu  brzczińskiego, 
Trzeba podkreślić tutaj, że inne 
oddziały Związków Zawodowych 


jak: pracowników Leśnych i Prze | 


mysłu Drzewnego, Budowlanych, 
Ubezpieczalni Społecznej, Skarbow 
ców, Transportowych, Pocztow- 
ców, Spożywców, Spółdzielców i 
wiele, wieleinnych do tej pory nie 
przeprowadziło jeszcze wyborów, 

Wybory delegatów na powiato- 
wą konferencję odbywają się w 
ten sposób, że ogólne zebranie na 
danej placówce lub zakładzie pra- 
oy wybiera na 10 pracowników 
jednego delegata na konferencję 
międzyoddziałową, Zebrani znów 


delegaci na konferencji międzyod 
działowej wybierają przedstawi- 
cieli w ilości przypadającej dane- 
mu związkowi, Ilość delegatów 
reprezentujących oddział każdego 
ze związków na konferencji powia 
towej, uzależniona jest ściśle od 
jego liczebności, 

Wybory Powiatowej Rady Związ 
ków Zawodowych są bardzo waż- 
nvm momentem w życiu organiza 
cji zwiążkowych. Szczególnie waż 


,18 września br. 


nym jest to teraz, kiedy nowe za 
dania stanęły przed ruchem zawo 
dowym, W konferencji powialo- 
wej, oprócz delegatów wybranych 
przez związkowców z lerenu cało- 
go powiatu udział wezmą również 
przedstawiciele organizacji poli- 
tycznych, społecznych i gospodar 
czych naszego miasta. Niedziela, 
będzie ważnym 
momentem w życiu zawodowym 
Tomaszowa i całego okręgu.. 


Was Lzetećtm cu misra 


Tuż przy składnicy węgla, znaj- 
dującej się na stacji kolejowej, 
stoj biały murowany domek. Po za 
kończeniu działań wojennych wpro 
wadził się doń emeryt kolejowy 
ob. Wawszczak. Po jego śmierci 
mieszkał tu znów pracownik PKP 
ob. Ziomek z liczną rodziną. Trze- 
ba bowiem wiedzieć, jż domek jest 
obszerny, dobrze wykończony, a 


W PZPIG Nr. 3 wiele zrobiono 


by usprawnić pracę 


W sierpniu w Państwowych Za- 
kładach Przemysłu  Jedwabniczo- 
Galanteryjnego Nr3w 'Tomaszo- 
wie przeprowadzono cały szereg 
inwestycji usprawniających pracę 
i stwarzających lepsze dla niej wa- 
runki. Między innymi wyremonto- 
wano całkowicie dwie sale farbiar- 
- ni, gdzie założone zostały betono- 
we podłogi, Umożliwiają one szyb- 
kie spływanie nadmiaru - wody 
przez co zatrudnieni tu pracownicy 
mają dużo lepsze warunki pracy. 
Fonadto zainstalowane zostały 
dwie nowe kadzie farbiarskie. Po- 
"zogtałe kadzie ustawiono w sposób 
"bardziej właściwy į racjonalny, co 
również przyczynia się do uspraw- 
nienia pracy. Do dalszych prac wy- 
konanych tutaj zaliczyć należy u- 
lepszenie filtru przez założenie w 
nich węgla drzewnego, żwiru ji 
koksu. Dzięki temu woda wypływa 
jąca z kadzj farbiarskich zostaje 
odbarwiona i oczyszczona z kwa- 
"sów. Przyczyni się to w poważnym 
stopniu do podniesienia stanu zdro 
wotnego miasta, Na usprawnienia 
pracy w tutejszych zakładach 
wpłynie przebudowanie w suszarni 
pewnych clementów. Użyto tutaj 
ostatnio zamiast śmigieł drewnia- 
nych blaszane. Co pozwoli na unik 
nięcie częstych dawniej postojów. 

Poza tym wykonano tutaj szereg 
prae pozornie niewielkich, które 


OWY OO 


Wędrówka 


po województwie 


ZDUŃSKA WOLA 

W ubiegłą niedzielę ekipa tą- 
czności Państwowej Fabryki 
Krósien Bawełnianych w Zduń- 
skiej 'Woli odwiedziła wieś 
Wójsławice. Wygłcszony został 
fu referat © działalności Ligi 
Kobiet, poczym odhyły się wy- 
śtępy artystyczne które zgromą 
dziły około 400 osób, Robotnicy 
doznali bardzo miłego przyjęcia 
że strony mieszkańców Wojsła 
wic. W najbliższym czasie wy- 
cieczka chłopów odwiedzi rów- 
nież fabrykę i zapozna się z 


pracą i życiem robotników. 


Czytajcie i rozpowszechniajcie „Głos“ 


jednak w sumie stwarzają to, co 
nazywamy dobrymi warunkami pra 
cy. Do nich zaliczyć należy założe- 
nie chodnika betonowego z oddzia- 
łu tkalni rózgowej do wykończal- 
ni, Ułatwia to w znacznym stopniu 
transport, Maszynę do  plecenia 
tak zwanej pletkj na wycieraczki, 
przesunięto z oddziału tkalni kor- 


towej na oddział wycieraczek, co 
w znacznym stopniu przyczyniło 
się do usprawnienia pracy na tym 
oddziale. Zajęto się wreszcie skła- 
dami znajdującym; się pod ślusar- 
nią gdzie było kilkadziesiąt ton 
złomu. Przy segregacjj złomu zna- 
| ieżiono dużo częścj potrzebnych do 
reperacji maszyn, 


Cichy biały domek!... 


nawet posjada bieżącą wodę i ła- 
zienkę, Domek ten od kiiku miesię 
cy stoi pusty, mimo iż wielu kole- 
jarzy nie posiada odpowiednich 
mieszkań. Bardzo możliwe, że „do- 
bro służby“ wymaga takiego sta- 
nu rzeczy, w każdym bądź razie 
zwykłemu śmiertelnikowi nie łat- 


wo przyjdzie to zrozumieć, W każ- 
dym jednak razie nie wolno dopuś- 


cić do niszczenia domku. A to się 
już dzieje, Sprawą właściwego wy- 
korzystania domku należałoby się 
zająć jak najśpieszniej, K 

St. Janiak ul. Równa 1 


Z kolei powiatowi komisarze o* 
szczędnościowi organizowali kon- 
ferencje i odprawy delegatów z 
terenu w poszczególnych pawia 
tach. Niezależnie od takich - kon“ 
ferencji na odprawach wójtów | 
sekretarzy gmin wygłoszone były 
referaty o planowej oszczędności 
w związkach samorządu  teryto" 
rialnego. Zagadnienia te omawia- 
na były stale na adprawach sołty* 
sów w poszczególnych gminach. 

W niektórych Związkach Samo" 
rządowych wprowadzony zostal 
system planu dla każdej komórki 
(Wieluń, miasto Pabłanice, miasto 
Tomaszów), a zwłaszcza w biù- 
rach co dało już dobre wyniki 
przez usprawnienie urzędowania. 
W niektórych Związkach Samo* 
rządowych urządzane są „skrzyn 
ki pomysłów* oraz wniosków, co 
do praktycznego przeprowadzenia 
systemu oszczędności, 

Jedną z bolączek, na którą u`“ 
skarżają się niektórzy powiatowi 
komisarze oezczędnościowi jest 
to, że nie we wszystkich gminach 
sprawa oszczędności jest należy- 
cie zrozumiana, to samo zjawisko 
występuje nawet w niektórych a” 
qendach powiatowych i miastach 
wydzielonych.. - 

Należy jednak stwierdzić, że 
pracownicy samorządów terytomal 
nych na ogół przyjmują aktywny 
udział w planowym systemie o- 
szczędzania. 

"W pierwszym półroczu plan osz 
czędności we wszystkich związ* 
kach samorządu terytorialnego 
województwa łódzkiego wykona- 
ny został w 45 procentach w sto 
sunku do sumy preliminowanej. 

Ogółem preliminowano 83 mi- 
liony 751 tysięcy zł. ószczędności, 
wykonano zaś 37,426.000 zł. 

Stosunkowo niski procent wyko 
nania planu oszczędnościowego 
tłumaczy się tym, że system pla- 
nowego oszczędzania wprowadzo”* 
ny dopiero w 1949 roku nie zna- 
lazł jeszcze należytego zrozumie” 
nia we wszystkich związkach sa- 
morządowych. sw, 


Tomaszów 
za dużo pije! 


Wzrastająca plaga pijaństwa na 
terenię naszego miasta ma swoje 
dokładne odbicie w obrotach doko- 
nywanych wódką w Tómaszowie. 
Jak wykazują cyfry w miesiącu 
sierpniu sprzedano ga 36.000.000 
złotych wódka. 

Zakładając; że jedna trzecia wy- 
mienionej kwoty przypada na 
sprzedaż wyrobów PMS-u póza To 
maszowem to okaże śię, że w Sa- 
mym Tomaszowie przepija się mie 
sięcznie 24.000.000 zł. 

Tomaszów liczy obecnie 39.000 
mieszkańców. Przyjmując, że połów 
wa tej liczby to dzieci młodzież i 
starcy, a więc nie używający alko- 
holu, z pozostałej liczby mieszkań. 
ców należy odjąc około 9.000 ko- 
biet, nie będących z reguły konsu- 
mentkamj wódki — to pozostanie 
około 10.000 osób, które przyczy- 
niają się bezpośrednio do przepi- 
cia 24 mil, złotych. I z grubśzą lj- 
cząc możemy przyjąć, że idzić ona 
na kupno 30.000 ltr. wódki, czyli 
3 ltr, miesięcznie na głowę toma- 
szowianina, 

Należy zaznaczyć, że jóst tó Wy- 
jczenie teoretyczne wychódzące z 
założenia, że ilość mieszkańców pi- 
jących przyjmuje się na 10.000 w 
rzeczywistości liczbą ich jśst z ča- 
łą pewnością mniejsza, a więć na 
głowę przypadnie więcej niż 3 Itt. 
miesięcznie, 

Wymowa tych cyfr świadczy jak 
najdobitniej o tym, że pijaństwo w 
naszymi mieście szerzy się z zaśtra 
sznjącą szybkością i żdobywamy 
sobje opinię najbardziej zapijaczó- 
nego miasta w kraju. Pomijśjąć 
już skutki jakie ta ilość alkoholu 
pozostawia w stanie zdrowi4 pí- 
jących, każdy litr wódki to Gdję- 
cie kęsa chleba rodzinie, to ogra- 
niczenie wydatków na książkę, u- 
branie, prasę, rozrywki, 

Czas by ocknęło śię ze zbyt dłu- 
giej drzemki istniejące na terenie 
miasta Towarzystwo Antyalkoho- 
lowe „Trzeżwość". E. 


Nowe sklepy Centrali Tekstylnej 


winny powstać "na peryferiach miasta 


Centrala Tekstylna w Tomaszo 
wie Mazowieckim posiada obacnie 
4 sklepy detaliczne, które w mie- 


Z życia PZPW Nr. 29 


PLANY NA ROK 1950 


Centralny Zarząd Przemysłu 
Wełnianego w Łodzi zatwierdził 
opracowane przez wydział technicz 
ny przy PZPW Nr 29 z!avv: pro 
dukcyjny i techniczny na rok 
1950, 


Plan produkcyjny w porówna- 
niu z planem na rok bieżący sA 
stał podwyższony dla wszystkich 
oddziałów, Plan techniczny prze- 
widuje usprawnienie  produkzji 
przy jednoczesnym zmniejszeniu 
jej kosztów. 


PRZĘDZALNIA PRZODUJE 

Dotychczasowe wyniki osiągnię- 
te w oszczędzaniu na oddziałach 
produkcyjnych na pierwsze miaj- 
sce wysunęły  przędzalnie. Na 
oddziale tym niedoprzęd zmalał 
do połowy, W oszczędzaniu przo- 
duje tu tow. Piotrowski, Oszczę= 
dzanie z dnia na dzień daje coraz 
to lepsze wyniki, idąc w parze ze 
wzrostem produkcji, 


DOSZKALANIE TKACZY 

W PZPW Nr 29 w dalszym cą 
gu prowadzone jest doszkalanie 
tkaczy, nie wyrabiających acrm 
dziennych, Dotychczas zostało do 
sźzkolonych około 60 tkaczy z wy- 
nikiem dobrym. 

W bieżącym miesineu nowa Sru 
pa tkaczy w liczbie 6 osób zosta- 
ła wytypowana do doszkolenia 
pod kierownictwem instruktora 
tow, Lisowskiego, 


PZPW Nr 29 SUSZĄ TKANINY 
W PZPW Nr 28 

Wobec złego Stanu suszarni w 
PZPW Nr 29 spowodowanego zu 
życiem -się łańcucha i rro”adnic, 
zakłady te zmuszone 
„częściowo material w PZPW 
Nr 28. Ogółem w bieżącym mie- 


Są suszyć, 


siącu PZPW Nr 28 wysuszą dla 
PZPW Nr 29 — 25 tysięcy me- 
trów tkanin, Ten sposób wykoń- 
czania materiału utrudnia prasę 
kierownictwu technicznemu PZPW 
Nr 29 i dlatego też należałoby do 


łożyć wszelkich starań, by jak 


najszybciej 


siącu sierpniu dokonały obrotów 
na łączną sumę 15.600 tysięcy zło 
tych, Jest to bezsprzecznie poważ 
nym sukcesem, jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że obroty te wykona- 
ne zostały ponad plan bo w 120 
procentacah, Część tych sklepów 
posiada charakter wybitnie bran- 
żowy. I tak jest sklep „„bawełnia- 


suszarnie w PZPW|ny* przy ul. Zgorzelickiej 18, da- 


Nr 29 doprowadzić do należytego (lej sklep „wełniany”* przy ul, An 


Stanu, Sprawą tą niewątpliwie za 
interesuje się Centralny Zarząd 
Przemysłu Wełnianego w Łodzi, 


toniego 14 oraz sklep „jedwabny“ 
przy Placu Kościuszki Nr 1. 
Wszystkie te placówki państwowe 


Zwiększyć swoje wysiłki 
musi organizacja partyjna w Brzez.ńskich Zakładach Przemysłu Odzieżowego 
Plan oszczędnościowy jest niewykonany 


Plan oszczędnościowy za mie” 
siąc lipiec w Brzezińskich Zakła” 
dach Przemysłu Odzieżowego nie 
został wykonany. Sprawa nie by” 
łaby tak groźna, gdyby miesiąć 
ton był pod tym względem wyjąt 
kiem. Mogło przecież zajść coś 
niespodziewanego, co wpłynęło 
ra obniżen'e kilku pozycji planu 
oszczędnościoweqo i zaważyło na 
ostateczńym podsumowaniu mie- 
sięcznych wyników. Niestety pla 
ny oszczędnościowe nie były tu 
wykonane również w I j II kwar 
tale. W pierwszym kwartale wy” 
konano około 96 procent a w dru 
|gim już tylko 90 procent planu. 


Cyfry tyczące się lipca przed” 
stawiają się następująco: plan 
przew duje oszczędności w wyso” 
kości 71.347 zł, zaoszczędzono 
56914 zł, czyli około 80 proc. 


Analizując poszczególne pozy” 
cje łatwo zauważymy, że jedna z 
|ważniejszygh sum  zadszczędzo” 
nych w lipcu, stała się właściwie 
dz eism przypadku, a nie rezulta“ 
tem oszczędności zakładów. Pozy” 
cja ta to koszty transportu: na za 
planowanych 6.667 zł, zaoszczę” 
dzono 23,383 zł. Okazuje się je 
dnak, że dokonano tak wielkich 
oszczędności ponieważ placówki 
zaopatrzenia przejęły na siebie 
transport surowca do zakładów 


oraz wywóz gotowych 
Dzięki temu suma ta stanowi po” 
ważną pozycję w oszczędnościach 
fabryki. obarcza jednak kosztami 
placówki zaopatrzenia. 

Gdybyśmy odliczyli tę sumę od 
cyfry osiągniętych oszczędności 
okazałoby się, że plan wykonany 
jest zaledwie w 61 procentach i to 
będzie cyfra realna | właściwa. 

Pozycja, która została całkowi” 
cie zaniedbana, jest oszczędność 
na produkcji. Na zaplanowane 30 
tys. zł. nie zoszczędzono nawet 
„symbolicznej' złotówki. Wpraw 
dzie w tym czasie surowcem do“ 
starczanym do przewozu były re” 
sztki, ale nie przesądza to jesz 
cze calkowicie sprawy. 

Podobnie nie osiągnięto zapla” 
nowanych w wysokości 7.690 zł. 
oszczędność: na narzędziach, przy 
rządach, materiałach pędnych i 
transportowych, pasach i linach. 

A w tej dziedzinie jstnieje sze” 
rokie bole do walki z marnotraw 
stwem. 

Również nie odpowiednio posta 
wiona zostałą sprawa oOszczędr.0" 
ści na wyjazdach służbowych. Na 
zaplanowanych -3,250 zł.,-zaosz” 
czędzono tylko trzecią część zapla 
nowanej sumy czyli 1.125 zł. 

Przeglądając pozycje obrazują” 
ce wykonanie planu oszczednoś” 


towarów.|c.owego stwierdzamy, że: na'ener 


gii zaoszczędzoro 280 procent sur 
my zaplanowanej. 
Na igłach zamiast 
trzymano 7.760 z!. 
Cyfry tə dowodzą. że załoga sta 
ra się oszczędzać. Zużycie igieł 
uwarunkowane jest bowiem tylko 
właściwyra ustosunkowaniem się 
do tego zagadnienia pracownika. 
Te wszystkie dane mówią same 
za siebit, Robotnicy chcą oszczę” 
dzać i będą oszczędzać. Organizacja 
partyjra ra terenie zakładu musi 
włożyć dużo wysiłku aby oszczę” 
dzanie aie było tylko nieśmiałym 
dążeniem pracownika.  Oszczęd” 
ność musi być również dobrze zor 
ganizowana. H. 


gerame 


X 


4,330 zł., 


CENNIK OGŁOSZEN 


go handlu detalicznego z >patrują 
ludzi pracy w towary jak najlep- 
szej jakości i po cenach nie wys? 
kich, podlegających ścisłej kalku 
lacji, Zdarzało się często, że robot 
nicy Tomaszowa nie zawsze mogli 
dostać się do sklepów Centrali 
Tekstylnej, ponieważ oblegane 
one były przez spekulantów, wy- 
kupujących towar dla dalszej od- 
sprzedaży, Dla zapobieżenia han- 
dlu łańcuszkowego postanowiono 
w ostatnim czasie sprzedawać to 
war tylko na legitymacje Związ- 
ków Zawodowych, szczególnie jeśli 
chodzi o te. gatunki tkanin, którć 
są przez nabywców specjalnie po 
szukiwane, 

Pisząc o sklepach Centrali Tsk 
stylnej należy wspomnieć kilka 
słów o rozmieszczeniu tych skle- 
pów na terenie miasta, Jk wiemy 
w Tomaszowie istnieją  czielnice 
daleko od śródmieścia półożone 
naprzykład Wilanów i Starzyce, 
Tymczasem sklepy Centrali Tek- 
stylnej zakładane są jedvnie w 
śródmieściu. Należało by otworzyć 
jeszcze kilka sklepów Centrali 
Tekstylnej, ale tym razem już na 
krańcach miasta, Wskazanym by- 
łoby również aby te sklepy w przy 
szłości uruchamiane na  peryfe- 
riach miasta były wielobranżowe, 
Umożliwi to ludności tych dziel- 
niec zaopatrywanie się we wszyst- 
kie potrzebne artykuły. 

FET TYNDUES "RTZ; RRZOTYK "IAEZZZEZZPTFZÓW 


Ogłoszenia drobne 


KURSY Księgowości, Maszynopi- 
sania, Stenografii, Koresponden- 
cji. Stowarzyszenia Stenografów 
| Maszynistek, Początek 5 wrześ- 
nia. Zapisy Jerozolimską 1, 230 


Penone ESS ENA 


w dzienniku „GŁOS TOMASZOWSKI* 


Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiarowych przy- 
jęto | mm przez szerokość 1 łamu (szpalty). W tekście i za tekstem 


— 6 łamów po 45 mm. 
Wielkość ogłoszeń 


od 1 do 100 mm 70 
od 101 do 200 mm 110 
od 201 do 300 mm 160 
powyżej 300 mm 200 


Ze tekstem 


Nekrologi Drobne 
70 30 zł 
110 
160 
200 


Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse i kombinowane o 100 proc 


drożej, 


pop" 
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Rozrywki umysłowe JI 


Logogryf Nr 2 


5-628 9 10111214 14:15 96 (Ż18 192611': 
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' Aby rozwiązać nasz drugi logo- 
gryf z cyklu rozrywek umysłowych 
trzeba odszukać 21 słów, których 
znaczenie podane jest poniżej. Słowa 
te należy wpisać pionowo (z góry na 
dół) w podane kratki. Trzeci rząd 
poziomy liter, ujęty w grube linie, 
da rozwiązanie — pierwsze słowa 
polskiej pieśni rewolucyjnej. 
Wypełniony i wycięty rysunek na- 
leży nadesłać do Redakcji „Głosu“ 
Łódź, ul. Piotrkowska 86 III piętra, 
z adnotacją: „Dia działu rozrywek 
umysłowych". Termin nadsyłania — 
21 wrzesień. Wśród tych, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązania, podą- 
bnie, jak wśród uczestników pierw- 


szego konkursu, rozlosowanych zo- | 
stanie w dniu 22 września br. w lo- 
kalu Redakcji „Głosu* 10 cennych 
nagród. Pierwszą nagrodą jest wiecz 
ne pióro marki „Eversharp* ze sło- 
tą, 14-karatową stalówką.  Następ- 
nych 9 nagród to wartościowe książ- 
ki. Lista nagrodzonych zamieszczo- 
na będzie w „Głosie* w dniu 24-ym 
września br. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1. Miejscowość, gdzie dnia 12 paź- 
dziernika 1948 r. I Polska Dywizja 
Piechoty im. Kościuszki odniosła zwy 
cięstwo nad Niemcami. 

2. Miasto, gdzie w 1912 roku od- 
była się konferencja SDPRR, na któ 
rej bolszewicy odgrodzili się od mień 
szewików, 

8. Amerykański śpiewak i działacz 
lewicowy. 

4. Znany postępowy pisarz francu- 
ski — żył w końcu XIX i początku 
XX stulecia. 

5. Sławny poeta polski. 

6. Pseudonim postępowego pisarza 
polskiego i zasłużonego tłumacza ar- 
cydzięł literatury francuskiej. 

7. Generalny sekretarz węgierskiej 
partii pracujących. 

8. Jedno z największych miast świa 
ta — najważniejszy port Chin Ludo- 
wych. v 

9. Zasłużony polski pisarz proleta- 
riacki, niedawno odznaczony. 

10, Znany polski kompozytor — 
twórca baletu „FHarnasie*. 

11. Najwybitniejszy angielski dzia- 
łacz komunistyczny. 

12. Zasłużona bojowniczka rumuń- 
skiej klasy robotniczej. 

18. Miasto, które pierwsze wsławi- 
ło się bohaterską obroną przed fa- 
szyzmem. 

14, Wybitny francuski socjalista, 
obrońca pokoju, redaktor „L'Huma- 
nite“, zginął w przeddzień I wojny 
światowej. 

15. Jeden z wodzów rewolucji fran 
cuskiej. 

16, Twórca wspaniałego eposu 0 
życiu Kozaków dońskich. 

17. Jeden z założycieli niemieckiej 
socjaldemokracji i drugiej międzyna- 
rodówki — żył 1840—1913. 

18. Najsłynniejszy polski kompo- 
zytor, którego twórczość wyrosła % 
twórczości ludowej. 

19. Miejscowość pod Berlinem, 
gdzie w 1945 roku odbyła się pierw- 
sza konferencja sprzymierzonych. 

20. Wewnętrzni wrogowie partii 
leninowskiej w okresie reakcji stoły- 
| pinowskiej. 

21. Polski port nadbałtycki. 


TEATR LALEK „ARLEKIN” 
Łódź, Piotrkowska 152 


| Godziennie o godz. 17-ej „Koloro: 
we piosenki”. niedzielę dwa wi- 
dowiska: godz. 15 i 17. W ponis 


działki nieczynny. 


TEATR „OSA“ 
Traugutta Nr 1 


Codziennie o godz. 19.30 w niedzie- 
le i święta o godz. 16 i 19,30 kome- 
dia muzyczna „Krawiec w zamku”. 


INA- 


ADRIA — „Mloda Gwardia“ II se- 
ria — godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. og lat 14 
BAŁTYK — „Śpiewak nieznany 
odz. 17, 19, 21 . 
film dozwol. dla młodz. od lat 14 
BAJKA — „Przygody Nasredina* 
godz, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 10 
GDYNIA „Program Aktualności Kra 
jowych i Zagranicznych Nr 39“ 
godz. 11, 12, 18, 16, 17, 18, 19, 
20,1 1. r 
HEL (dla młodz.) — „Trójka trefl 
godz. 16, 18, 20 
MUZA — „Dzieci z jednego po- 
+ dwórka* — godz. 18, 20 
Film dozwol. dla młodz. od lat 7 
POLONIA — „Harry Smith odkrywa 
Amerykę* w polskiej wersji 
zodz. 17, 19, 21 
film dozwol. dla młodz, od lat 7 
PRZEDWIOŚNIE — „Ulica Granicz- 
na“ — godz. 15.80, 18, AS sa 
| 2 s i a - b » 
NOREGNIE — iin opeet eit UW AGA! Przypominamy, że ter- 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 min nadsyłania rozwiązań logogryfu 


ż r: Nr 1 upływa w dniu 14 bm. Dnia 15 
RONA AW S w dan s bm. zostaną już rozlosowane nagro- 

godz. 18, 20 dy. 

film dozwolony dla młodz. od lat 7 
REKORD — „Zawieja” ora 

dla młodzieży godz. 16 W. Ażaiew 

godz. 18, 20.80 seanse normalne 
STYLOWY — „Siedmiu śmiałych” 

dla młodzieży godz. 16 

„Sępy* — godz. 18, 20 ) 

film dozwolony dla młodz. od lat 14 
ŚWIT — „Słońce wschodzi“ 

godz. 18, 20 

film dozwolony dla młodz, od lat 14 
TĘCZA — „Harry Smith odkrywa 

Amerykę* w polskiej wersji 

godz. 16.30, 18.30, 20.80 

film dozwol. dla młodz. od lat T 
TATRY — „Muzyka i miłość” 

godz. 16, 18, 20 

film dozwolony dla młodz. odlat 10 
WISŁA — „Diabelska Grań“ 

godz. 17, 19, 21 

film dozwol. dla młodz. od lat 24 
WŁÓKNIARZ — „Spiewak nieznany” 

godz. 16.30, 18.30, 20.30 

film dozwol. dla młodzieży od lat 14 
WOLNOŚĆ — „Diabelska Grań' 

godz. 16, 18, 20 

film dozwol. dla m ; 
ZACHĘTA — „Młoda Gwardia“ 

T-sza seria — godz. 16, 18, 20 ; 

film dozwol. dla młodz. od lat 14 podziemne wody, 


— Towarzyszu Beridze, katastro 
gaj szybko! s 


spod podłogi potężny słup wody, 
wie zdążyli uciec. Woda szybko 


je określł „lodospady''). 
— W jaki sposób woda dostała 
tam wzięła? dlaczego właśnie do 


icoraz bardziej zamarzająca górna 


Daleko od Moskwy 


W bursie, gdzie mieszkali spawacze wytrysnął nagle 


i wypływała przez okna i drzwi. Beridze zastał tłum bu- 
downiczych, oglądających niezwykły obraz: drewniany 
barak był wypełniony lodem. Woda, szybko zamarzając 
utworzyła dookoła domu fantastyczne wodospady (Ktoś 


do innego? — pytał podejrzliwy Umara, 

— Przyjaciele moi, to jest typowy kawał na terenach 
gdzie ziemia jest wiecznie zamarznięta — wyjaśniał Be- 
łodz. od lat 14 |ridze. — Miejsce pod barakiem mocno się ogrzało. I co 
; wynikło? N.eprzeniknione wiecznie zamarznięte tereny 


które zaczęły szukać wyjścia na po- 


Co, 


W niedzielę się rozgrywki 


o mistrzostwo nierwszei i drugiej Jigi 
w boksie, Z łódzkich zazpołów ŁKS 
Wiokniarz ra *czenv mstał do drugiej 
ligi m tomiast Zodazkowiec Zryw do 
pier i2“ -> w niedzielę będziemy 
świuuwamt spotkania o mistrzostwo 
drugiej ligi: ŁKS Włókniarz zmierzy 
się z zespołem Warty z Poznania. 
Skład drużyny łódzkiej bedzie nastę- 
pujący: według kolejności wag Kar- 
gier, Różycki, Marcinkowski, Kaw- 
czyfński, Debisz, Olejnik, Jaskóła i 
Grzelak. Goście najprawdopodobniej 
wystawią Liedtkego, Boraka, Szymań 
skiego, Ratajczaka, Szkudlarka, Bia- 
łeckiego, Franka i Majewskiego. Dru 
żyna Warty uległa łodzianom w ubie 
gtym sezonie 3:13, a w rewanżowym 
spotkaniu wyszła na remis: 8:8. Są- 
dzimny, z= zespół hoksorski ŁKS wiók 
Mama uuuvdwieuina 'pirźygoOlowany Na 


, *, 
owania FAY 
codziennego uprawiania gimna 
styki wystarczy 5—10 minut 
czasu. Ćwiczenia winniśmy zacząć 
od 1-minutowego marszu lub biegu. 
Można to czynić nawet w miejscu. 
Potem ćwiczymy ramiona dro- 
gą skurczów i wyprostów, rzutów 
w górę, w bok. w przód albo też dro 
gą krążenia. Następnie ćwiczymy no 
gi poprzez wspięcia, przysiady, Wwy- 
machy. Skłony i wyprosty tułowia 
w przód, do tyłu i na boki, skręty * 
skrętoskłony w różnych pozycjach 
wyjściowych jak stanie, klęk, siad, 
leżenie — stanowią następny etap 
ćwiczeń. Bardzo wskazanym ćwicze- 
niem są skłony, wyprosty i krąże- 
nia głowy, ustalają nam one bowiem 
ładny sposób trzymania się. 


Siłę mięśni ramion możemy ćwi- 
czyć przez ugięcia i wyprosty w opa 
dzie przez t. zw. podciąganie się w 
zwisie, drogą dźwigania i przenosze- 
nia współówiczącego lub przyborów. 
Stanie na rękach i przewroty są do- 
skonałym ćwiczeniem ram:on i ogól- 
nej zręczności ciała, A wreszcie pod- 
skoki i skoki (przeskok: z pomocą ra 
mion i bez nich) przez przyrządy sta 
nowią właściwe zakończenie gim- 
nastyki. 


Ćwiczenia powinno zakończyć się 
marszem, lub lekkim biegiem uspa- 
kajającym oddech i tętno, Nie trze- 
ba chyba dodawać, że ćwiczenia na- 
leży przeprowadzać w pomieszczeniu 
mającym dopływ świeżego powietrza 
: możliwie w lekkim, niekrępujacym 
ruchy, ubraniu. 


rozpoczynają | obczie, zdecydowanie rozprawi się z 


pięściarzami  poznańskimi. Zawody 
odbędą się na stadionie przy Al. Unii 
o godz. 1i-ej, Przedsprzedaż biletów 
odbywa się w firmie Sanitas przy ul. 
Piotrkowskiej 81. 

W Łodzi poważniejszych imprez 
rie przewiduje się, natomiast w 
Piotrkowie tamtejsza b. „Concordia 
obchodzi 40-lecie istnienia. Między 
innymi odbędzie się mecz piłkarski z 
Ruchem, oraz bokserski z drużyną 
Groble, 

Sędziowie piłkarscy Okręgu Łódz- 
kiego rozegrają w niedzielę zawody 
z kolegami 


swymi z Warszawy Wl] 


gdzie i kiedy > 


Przegląd dzisiejszych i jutrzejszych imprez sportowych 


Stolicy. Skład łodzian 
się, jak następuje: Marciniak, Pogo- 
dziński, Kaźmierczak, Wożniakowski, 
Olejnik, Jasiński, Górecki, Szperłing, 
Stępień, Spychała, Naporski, Traw- 
kowski i inni. w A 

O drużynowe mistrzostwo w boksie 
zespołów Klasy A odbędą się dwa 
mecze, Bawełńa spotka się z Ogni-, 
wem, które winna pokonać, a w Ale- 
ksandrowie tamtejszy DKS będzie 
miał za przeciwnika rezerwę ligowe- 
go Związkowca Zrywu. Trudno prze- 
widzieć zwycięzcę tego meczu, jed- 
nak sądzimy, że gospodarze posiada- 
ją więcej szans na wygraną. 


Łódź bedzie miała 


ni dryraństwowy mecz bokserski 


z Francią lub Włochami 


Niedawno pisaliśmy, że Łódź stę- 
skniła się za międzypaństwowymi 
spotkaniami pięściarskimi. Już bardzo 
dawno nie oglądaliśmy w Łodzi ani 
Czechów, ani Włochów, ani Szwe- 
dów. Widocznie Łódź była przez Pol 
ski Związek Bokserski ignorowana. 
Obecnie sytuacja zmienia się na lep- 
sze. Wczeraj spotkaliśmy przypadko 
wo prezesa Łódzkiego Okręgowego 
Związku Bokserskiego ob. Ejmego. 
Zwykle poważny i małomówny, tym 
razem wydawał nam się w niezmier- 
rtie dobrym usposobieniu. 

— Co słychać, prezesie? 

— Zapowiada się dobrze. Będziemy 
mieli w Łodzi mecz międzypaństwo- 
wyl 


kacik ŁOŻZPN . 


— Kiedy? 

— Gdzieś w drugiej połowie paż- 
dziernika lub w początkach listopada. 

— Kogo będziemy oglądali? 

— Włochów, albo Francuzów. 

— Wczoraj — mówi nasz rozmów- 
ca — rozmawiałem z prezesem Pol- 
skiego Związku Bokserskiego. Mecz 
z Włochami, lub Francuzami mamy 
zapewniony. Musimy tylko nie za- 
walić roboty, aby znów nie siracić 
zaufania PZB co do naszych zdolno- 
ści organizacyjnych. ; 

W istocie warto jnż teraz o tym 


"pomyśleć, aby wykorzystać tę nada- 


rzającą się szansę i dowieść Warsza- 
wie, że Łódź jest zdolna do organi- 
zowania imprez na wielką skalę. 


Obsada sędziowska 


spotkań piłkarskich 


Sobota 10 września: 

9 — 13. Zawody jubileuszowe b. 
„Concordii': Andrzejak. 

15 — 21. Zawody jubileuszowe b. 
„Concordii”: Andrzejak. 

Niedziela 11 września — spotkania 
towarzyskie. à 

9 — 13. Piotrków — zawody jubi- 
leuszowe: Racięcki. 

15 — 21. Piotrków — zawody jubi- 
leuszowe Racięcki, 

11.30. PTC — Gwardia: Bira. 

Spotkania mistrzowskie 11 wrze- 
śnia: 

11, Gwardia — Włókniarz (Zd. W.): 
Rosiak. 

9. Gwardia II — Włókniarz II: 
Breda 

11. Legia — Ogniwo: Szytenhelm. 

9. Legia II — Ogniwo IR Suwała. 
gi Arko — Budowlani: Zawieru- 
cha. ~ 


— 


SOBOTA 10 WRZEŚNIA 


po robocie“, Transmisja z PZPB Nr 
5 w Łodzi. Wykonawcy: Orkiestra 
Opery Śląskiej pod dyr. J. Sillicha, 
B. Kostrzewska — sopran, Bogdan 
Paprocki — tenor, A. Majak — bas, 
St. Jarzębski — skrzypce, Al. Tarski 
— akomp., H. Bielicka — piosenki. 


12.04 Wiadomości południowe. 12.20 |Konferansjerka pióra S. Stefańskie- 


Audycja dla wsi. 12.50 (Ł) Chwila go: 
12.55 „Na swojską nytę*. | „Wieczór 


muzyki. : 
13.20 Skrzynka PCK. 13.30 (Ł) Chwi 
la muzyki. 18.35 „Uśmiechy wcza- 
sów w Zakopanem“. 14.45 Felieton. 
14.55 (Ł) Pogadanka inż. St. Świąt 
ka pt. „Jesienne nawożenie ozimin*. 
15.05 (Ł) Interludium z płyt. 15.15 
<Ł) Aktualności łódzkie. 15.25 Pro- 
gram dnia. 1530 „Druga klasa wita 
pierwszą* — reportaż ze szkoły. 
16.00 Reportaż aktualny w związku 
z „Miesiacem Odbudowy Warszawy”. 
16,15 Muzyka. 16.20 (Ł) Duety z 0- 
per włoskich 16.45 (Ł) Opowiada- 
nie Howarda Fasta pt. „Nas nie 
przestraszą* 17.00 I dziennik popo- 
łudniowy. 17.15 (Ł) „Przy sooocie 


255 


fa, nieszczęście, poma- 


tak że robotnicy led- 
zalała pomieszczenie 


Wygłasza M. Jeżewski. 18.15 
Mickiewiczowskić. 18.40 
(Ł) Romanse na altówkę i fortepian 
w wyk. M. Szaleskiego — altówka i 
J. *Szaleskiej — fortepiar. 19.00 II 
aziennik popołudniowy 19.15 „Na nu 
zycznej fali“. 20.00 „Dożynki“ — a'i- 
dycja poetycka. 20.20 Koncert roz- 
rywkowy. Transmisja z Czechosłowa 
cji. 21.00 Dziennik wieczociy. 21.30 
Maz; ka, 21.40 „Teatr Etersz* *200 
Mazyka taneczna. 22.45 (Ł) Wiązar- 
ka wiedeńskich melodii ludowych. 
22.58 (Ł) Omówienie programu lok. 
na jutro. 23.00 Ostatnie wiadomości, 
23,10 Muzyka taneczna. 23.50 Pro- 
gram na jutro. 24.00 Zakończenie, 
audycji i Hymn. 


wierzchnię i znalazły je w tym przegrzanym miejscu. 
Można, oczywiście, uniknąć tego. Należy budować piw- 
nice w domach, wtedy ciepło pomieszczeń nie wpływa 
na przemarzniętą ziemię. 

— Dom wasz, jak pompa, wyciągnął wodę z głębin 
ziemi — wyjaśnił Topolow, który przyszedł wraz z Be- 
ridzem i opowiedział wypadek z swojej praktyki: kie- 
dyś, nagle bez powodu na środku podwórza utworzyła 
się zamarznięta pokryta lodem kałuża. Okazało się, że 
podziemna woda przedarła się na powierzchnię, właśnie 
w tym miejscu, gdzie stała beczka przewrócona dnem 
do góry. Beczka odegrała rolę pompy: ziemia pod nią 
zamarzła mniej niż w innych miejscach. 

— Gdzie będziemy mieszkać? Potrzebne jest mieszka- 
nie mówił Umara, spoglądając ze zmartwieniem na zni- 


szczony barak. 


się do domu, skąd się 


naszego domu, a nie | dze. 


warstwa nacisnęły na 


— Nie martw się, mieszkanie będzie, — obiecał Beri- 


Po tygodniu zaszedł inny dziwny wypadek: w pie- 
karni zaczął osuwać się piec i w ciągu trzech dni zapadł 
się pod ziemię. Rogow polecił, ażeby na górnej części 
pieca postawić, nowy. ` 

Aleksandrze Iwanowiczu, proszę odwołać zarządzenie 
— powiedział Beridze. 

— O-co chodzi, Jerzy Dawidowiczu? Przecież trzeba 


9. Arko [I — Budowlani II: Turski. 

11. DKS — Ogniwo: Bretatem 

9. DKS H — Ogniwo II: Szulc 

11. Bawełna — Naprzód: Ekler. 

9. Bawełna II — Naprzód Il: Hof- 
man. 

17. Kolejarz — Włókniarz (Pab.): 
Zawadzki. 

15. Kolejarz II — Włókniarz I: 
Werner. i 

17. Concordia II — PTC Ib: obsā-« 
dza Piotrków. | , 
: 17. Widzew Ib — Emjeden II: Mi- 
er. 

16.30. Emjeden—ŁKS Włókniarz II; 
Gryniewski, - 

Mistrzostwa juniorów 11 września: 

17. ŁKS Włókniarz — Kolejarz: 
Szymański, 

17. Widzew — Spójnia: Tomczak. 
a oi NE Ik A rrzzed dz dA 


Uśmiechnij się 


— Tatusiu, dłaczego zwycięstwo 
przedstawiają jako kobietę? 

— Poczekaj! Jak się ożenisz, to 
zrozumieSz.« 


kielne. e 


znięte warstwy, które 


pójdzie za pierwszym. 


Wiecznej Zimy. 


I) 
} 
przedstawia | : 


czenia i ostrożności naszych poprzedników, 
musieli, Aleksandrze Iwanowiczu, zbudować nową pie- 
karnię i coś wymyśleć, ażeby zaspokoić kaprysy pani 


5 PY 
Z PRAC PRZY BUDOWIE HALE: 
SPORTOWE ; 


G 
a 
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Prące nad budową nowej hali spor 
towej w Łodzi posuwają się naprzód. 
W tych dniach przesunięto już rusz= 
towanie pod dalsze łuki sklepienia, 
które rozmiarami swymi wzbudza 
podziw wszystkich przechodniów, 


Widzew organizuje 


Dzień Sportu Klubowego 


W niedzielę Wł. ZKS Widzew or- 
ganizuje na swcim boisku Dzień Spor 
tu Klubowego. W dniu tym zorga- 
nizowanych zostanie szereg imprez 
sportowych, z których dochód netto 
organizatorzy przeznaczają na Odbu- 
dowę Warszawy. 


Program imprez jest następujący: 

Godz. 14 — zbiórka zawodników, 
przemarsz wokół boiska, wciągnięcie 
Hagi na maszt. 

Godz. 14.15 — finałowe rozgrywki 
tenisowe o mistrzostwo klubu. 

Godz. 14.15 — start kolarzy. 

Godz. 14.30 — zawody lekkoatle- 
tyczne. 

Godz. 15 — zawody bokserskie. 

Godz. 15.30 — zawody w koszy= 
kówkę i siatkówkę, 

Godz. 16 — pokaz 
młodzików. 

Godz. 17 — mecz piłkarski o mi- 
strzostwo Okręgu. 

Godz. 19 — ognisko — część arty- 
styczna. 


gimnastyczny 


— —— 


| Dzisiejsze imprezy... 


Piłka nożna: w Piotrkowie od 
godzę 9 do 13 i od 15 do 20 od- 
bywać się będzie turniej jubi- 
leuszowy Concordii. - 

Piłka ręczna: boisko Bawełny, 
Ogrodowa 28: zawody koszyków 
ki męskiej o mistrzostwo klasy B: 
godz. 15.30: Metalowiec — Wi- 
dzew, Kolejarz — Boruta, PKS 
Włókniarz — ZKS_ Włókniarz, 
Włókniarz II — Związkowiec II. 

Boks: sała teatru przy ul. Ogro 
dowej 18, godz. 19-ta; zawody o 
drużynowe mistrzostwo w klasie 

A: Bawełna — Ogniwo. 
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wypiekąć chleb. Przeklęty piec pochłonęły czeluście pie- 


— Chodzi o to, że pod piekarnią leżą wiecznie zamar- 


składają się z mieszaniny ziemi 


i lodu. Na skutek wydzielanego przez piec ciepła lód się 
roztopił i na dole utworzyło się trzęsawisko. Drugi piec 


Jest to przykład braku doświad- 
Będziecie 


Pewnego razu Beridze zaprowadził Aleksego i Topo- 


lowa aby obejrzeć jeden z baraków, jaki przypadł w spu- 


ściźnie po Merzlakowie. Podłoga w baraku była pochyła, 
a drzwi otwierały się z trudem. 

— Jeszcze jedna sztuczka, Alosza, — pokazywał Jerzy 
Dawidowicz. — Na tamte dwa kąty budynku od dołu 


— | działa siła rozszerzającego się na dole lodu. Pódnosi dom 


rak się rozleci. Dobrze, 


z jednej strony, jakby chcąc go przewrócić. Po roku ba= 


że budowa ta, przeznaczona byłą 


na rozbiórkę, gdyż w innym wypadku żal by jej było. 


Topolow, który miał moc zanotowanych wypadków, 


wstrzymać: 


jakie się przydarzyłv w iego praktyce, nie mógł się po- 


(D. c. n): « 


